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SZKOLĄ ZAWODOWA
MIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM SZKOLNICTWA ZAWODOWEGO 

REDAKTOR ODPOW. L. KRUKOWSKI

0  wzajemny stosunek wychowawcy i ucznia.
Biologiczne znaczenie ustosunkowania się dwuch jednostek lub 

grup ludzkich jest (ze względu na swoje konsekwencje) nietylko 
wielkie, lecz zasługuje na rozpatrzenie, jako tem at aktualny i zara­
zem inter esujący. Raz popsuty stosunek pomiędzy ludźmi sprow a­
dza sw ary, waśnie, nienaw iść; psuje serdeczną więźń, o k tórą tak 
trudno pomiędzy ludźmi.

Pouczające przykłady z tej dziedziny psychologicznych prze­
jawów można dostrzec, obserwując w spółżycie w  rodzinach;, wśród 
partyj politycznych,, ugrupowań społecznych (np. stosunek chłopa 
do, dworu) a  wreszcie na arenie życia szkolnego, gdzie baczny ob­
serw ator, może poczynić szereg ciekawych spostrzeżeń.

Kwestja ustosunkowania się wychow anków do wychowawców'
1 naodw rót w  życiu szkołnem tem bardziej się uwypuklić powinna, że 
znaczenie jej jest większe, niż gdziekolwiek. Z tem problemem bo­
wiem łączy się ściśle inny: problem w pływ u w ychowawczego. 
W iemy bowiem z doświadczenia, jak bardzo człowiek ulega w pły­
wom osoby, k tórą kocha łub z którą sym patyzuje, jak chętnie py ta  
ją o zdanie i poddaje się jej sugestii. Odwrotnie, z niechęcią, odrazą 
lub w strętem  poddajem y się dyrektyw ie osób nam niemiłych', nie­
sympatycznych, a  tembardziej,, jeśli do nich czujemy niechęć, nie­
nawiść lub uczucia wrogie. Stąd wniosek, że największy w pływ  
w ychow aw czy w yw ierać będzie ten z wychow awców, do którego 
uc> mowie dodatnio będą ustosunkowani; przyezem  nie jest obojętne, 
czy ten dodatni stosunek w yrazi się jako sympatja, życzliwość, 
przyjaźń, przywiązanie lub miłość. Skala napięcia uczuciowego 
u ucznia będzie decydować o podatności tegoż na w pływ  w ycho­
w aw czy. Również jasny jest wniosek, że ten z pedagogów, do któ­
rego uczniowie żyw ią niechęć, nieżyczliwość lub nienawiść, będzie 
zupełnie pozbawiony w pływ u na młodzież albo w pływ  ten będzie 
zniimmy. Ten w ięc z w ychow aw ców  będzie silniej oddziaływał 
na młodzież, ten będzie lepszym wychow aw cą, k tóry  łatwiej zdo­
będzie serca młodzieży.

Dla w ychow aw cy więc nie powinno być rzeczą obojętną, czy 
pomiędzy nim a wychowankami w ytw orzy  się stosunek dodatni lub 
ujemny. Spraw a ta do tego stopnia jest w ażna, że decyduje o prze­
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biegu pracy zarówno nauczyciela jakoteż uczniów, a także i z tego 
■względu, że rozwiązuje w  wielkiej mierze problem karności. Zna­
nym bowiem jest fakt, że uczniowie dokuczają } psocą się najwięcej 
nauczycielom nielubianym a już to  samo odbija się na życiu szkol- 
nem często fatalnie.

Jakkolwiek w iększa część w ychow aw ców  rozw iązuje Domyśl­
nie problem powyższy, bez wgłębiania się w jego istotę, a kierując 
się tyiko intuicją, nastaw ia wszelkie sw e poczynania pedagogiczno- 
wychow aw cze tak.- by nic nie psuło harmonii między nimi a w y­
ch o w a n k a m i, to jednak gruntowniejsza znajomość tej spraw y po­
winna wychowawcom  leżeć na sercu. W ychowawca winien też 
znać wszelkie bodźce psychiczne, stanowiące w łaściw e podłoże 
uczuć dodatnich lub ujemnych, oraz znać środki i sposoby zjedny­
wania serc powierzonej sobie młodzieży. Powinien się również 
orientować w e wszelkich zmianach uczuć i umieć je odpowiednio 
skierow ywać. Stosunek jest bowiem czemś, co ulega częstym  zmia­
nom i fluktuacjom. P rzyczyny  zaś i bodźce powodujące te zmiany 
są różnorodne. Bywają one nieraz bardzo proste i zrozumiałe, lecz 
bywają też skomplikowane. W  każdym  jednak wypadku antago­
nizmu między w ychow aw cą a wychowankiem, przyczyny tych tarć 
istnieją. Chodzi o to, by w ychow aw cy je znali.

Rozpatrzm y te przyczyny. Są one różnorodne. Nieraz trudno 
naw c-t postaw ić ich ścisłą diagnozę. Winę może ponosić w ycho­
wanek lub wychowawca, warunki zewntęrzne (np. przepisy i regu­
laminy nieraz zbyt rygorystyczne), rozmaite zgubne w pływ y na 
młodzież, skierowane przeciw  wychowawcom  a naw et sam przed­
miot nauki.

Najczęstszem bodaj źródłem złego jest jednak osoba w ycho­
w aw cy z jej wszelkiemi właściwościami. „My też jesteśm y 'tylko 
ludźmi” — powiedział jeden z pedagogów na łamach prasy. Jesteś­
my nimi niewątpliwie i posiadamy w ady ludziom właściwe. Gorzej, 
że w ady te dają się niekiedy dotkliwie odczuwać wychowankom. 
Z w ad w ychow aw ców , które stają się przyczyną żalów i utyskiwań 
ze strony wychowanków wym ieńm y: niesprawiedliwość w  ocenie 
pracy, szorstkość w obejściu, oschłość, rygoryzm,, hojne szafowa­
nie przezwiskami (które wywołują gorycz), brak konsekwencji, 
w reszcie nieudolność i inne. Zważmy też, że niejeden w ychow aw ca 
w swem zachowaniu i postaci ma wiele pierwiastków, które dla 
w ychowanków są przedmiotem uśmieszków i wesołości, k tóre tak 
często jątrzą w ychowawców i są przyczyną ich złego humoru. 
A iluż jest takich, którzy pracę swą wykonują jako brzemię bez za­
miłowania. Czyż uczniowie tego nie- spostrzegają? Czyż nauczy­
cie', k tó iy  sam nie interesuje się swą pracą, wzbudzi prawdziwe 
zainteresowanie w  uczniu? Zapewne nie. A uczeń nauką nieintere- 
sujący się jest skłonny do wyczynów , drażniących nauczyciela.

Byłoby jednak niesprawiedliwością tylko nauczycielowi przy­
pisywać przyczyny nieporozumień. Owszem, sprawiedliwość każe

122  -



przyznać, że młodzież źle zużywając a raczej skierowując swoje 
instynkty, jątrzy nieraz świadomie mniej sym patycznych nauczy­
cieli, przez co nietylko doprowadza do konfliktów z nimi1, ale za­
truw a im w prost życie. Źródłem złego jest tu psychika młodzieży, 
swaw olna i zaczepna. Subiektywizm, brak wychowania i często 
spotykane w śród jednostek młodzieży szkół zaw odow ych chamstwo, 
są to elementy psychiczne zaw sze zdolne zniszczyć najdelikatniejszą 
tkankę uczuć. Zgubnym jest w  tym  względzie pewien ry s  psychicz­
ny, młodzieży w łaściw y, zasadzający się na tem, że młodzież w ięk­
szość faktów  swego życia ocenia z subiektywnego punktu widzenia; 
inncmi słowy, dla niej przeżycia są o  ty le  wartościowe, o ile dają 
dużą dozę przyjemności, a jak najmniej przykrości. Ponieważ naukę 
trzeba z trudem, mozołem oraz z zaparciem  się siebie zdobywać, 
co naogól jest rzeczą przykrą dla młodzieży, bo pozbawia ją wielu 
wolnych i radosnych cihwi‘1, młodzież ma za to żal bezpośredni do 
nauczycieli, k tórych uważa za spraw ców  wielu przykrości. (Zato 
ogromną wdzięczność zaskarbia sobie ten wychowawca, k tóry  
samą nauką potrafi uczynić przyjemną).

Stosunek młodzieży do w ychowaw ców będzie więc, rnojeni 
zdaniem, w ypadkow ą właściwości duchowych w ychowanków i w y . 
chow awców . Tem lepszym on będzie, im lepiej będą ułożeni i w y­
chowam uczniowie, a nauczyciel będzie człowiekiem stojącym na 
wysokości zadania i sym patycznym  dla młodzieży. Tem gorszy 
będzie wzajemny stosunek, im niższe będą w artości obu stron, 
względnie jednej z nich.

Zresztą zjawisko, o którem  m owa (t. j. ustosunkowanie się) nie 
jest skutkiem, jak się zwykle dzieje, jednego jakiegoś powodu, lecz 
zależy często od czynników, które głębiej tkwią w  ludzkiej naturze. 
Decydujący w pływ  ma nie ta  lub inna wada luib przymiot, lecz ra­
czej istota w artości wrodzonych!, które możnaby podzielić na w ar­
tości fizyczne, intelektualne, moralne a w reszcie towarzyskie.

Jakkolwiek trudne jest w skazanie nieomylne, które z tych 
w artości największą rolę odgrywają, mniemam, że intelektualne i to­
w arzyskie nie dadzą się zastąpić przez inne. O ile bowiem inte­
lektualne w artości imponują młodzieży, o tyle tow arzyskie zdoby­
w ają jej serca najbardziej. W szelka w artość zresztą ma to do 
siebie, że roztacza pewien czar i urok; nikt bardziej zapewne nie 
uiega temu czarowi, jak dostępna wszelkiej sugestii młodzież.

W niosek stąd, że wychowawca powinien w  sobie kultywować 
takie przymioty,, k tóre szczególnie zjednyw ać będą serca powie­
rzonej młodzieży. Mam na myśli w artości towarzyskie (wesołość, 
usposobienie pogodne, miły dowcip, delikatność w obejściu i t. p.), 
dalej w artości um ysłowe (sprawność myślenia, głęboka wiedza), 
wreszcie w artości moralne (między innemi równow aga ducha oraz 
panowanie nad sobą).

Chociaż jest rzeczą pewną, że stosunek uczniów do w ycho­
w aw cy kształtuje się najczęściej zwolna, nim się w  skrystalizowanej
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formie uczuć przejawi, zdaje się, że pierw sze zetknięcia się z nau­
czycielem najbardziej w pływ a na jego sposób dalszego urabiania. 
P rzy pierwszem  zetknięciu się z nowym wychowawcą, młodzież 
z najżywszą uwagą śledzi każdy jego ruch, każde poruszenie. Jeśli 
w  takim momencie nauczyciel zdradzi niepewność (raczej brak pew­
ności siebie), jeśli się ośm ieszy niebacznem słowem tab gestem, tru ­
dno mu będzie może później zło naprawić. Jeśli, przeciwnie, w y­
chowawca raz zdobędzie zaufanie swych pupilów, może być prze­
konany. że w  atm osferze dobrej woli obu strop, stosunek wzajemny 
ku wzajemnemu zadowoleniu rozwijać się będzie.

Jeśli, mimo wszystko, stosunek zepsuje się, wychow aw ca w ie­
dząc, że stan taki ani sprawom  nauczania ani wychowania nie 
sprzyja, podejmie kroki w  celu jego napraw y. Inicjatywa w  jego 
jest ręku, a mając pew ną dozę sprytu, bez trudności osięgnie pożą­
dany rezultat. P róby  jego tylko w tenczas będą daremne, jeśli przy­
czyną nieporozumień jest chamstwo -uczniów, co właśnie' bardzo 
często się zdarza.

W ychowawca, którem u na sercu leżą spraw y wychowania 
i nauczania, dbały  o dobre ich wynikł, nie zbagatelizuje tego czyn­
nika, mającego wielką doniosłość. Owszem, winien go wcielić 
w szereg postulatów w ychow awczych. W nioski zaś z niego w y ­
pływające, 'zastosuje w praktyce, czyniąc z  nich nakazy własnego 
sumienia. Oto one: konieczność pracy nad wykorzenieniem w ad 
i błędów tak  w łasnych jako też  -swych w ychow anków ; nakaz usza­
nowania godności swych wychowanków, by  w  nich nie w yw oły­
wać rozgoryczenia i niechęci; wreszcie potrzeba takiego- nastaw ie­
nia wszelkich czynności pedagogicznych, by one w  niczeni nie 
przyczyniły  się do zepsucia dobrego stosunkuj, lecz owszem-, jak 
najwięcej zacieśniły więzy szlachetnych uczuć.

Każdy wychow aw ca niechaj też pamięta, że w  atmosferze 
ciepłej i serdeczniej praca jego będzie milsza, bez zgrzytów  i szar- 
pań oraz obfitsza w  rezultaty. J. S ł o m c z y ń s k i .

Badania testowe w szkole zawodowo- 
dokształcającej.

Epokę dzisiejszą cechuje wielkie zainteresow anie zagadnie­
niami wychowawczem-i. Dowodzi tego choćby zwiększająca się 
z roku na rok liczba publiikacyj poświęconych szkolnictwu,. W  ślad 
za rozważaniam i i pom ysłam i teor-etycznemi idzie praktyczne ich 
realizowanie w w arsztatach pracy: najpierw liczne szkoły do­
świadczalne, a następnie całe organizm y szkolne przyjmują i roz­
powszechniają nowe id-ee i nowe wartości.

W  ogólnym ruchu reformatorskim najgłośniej rozbrzmiewa 
hasło spsycliologizo-wa-nia szkolnictwa. Badania psychologiczne 
dawno już przeszły  okres prób laboratoryjnych i stają się co-raz 
potężniejszem narzędziem w  rękach psychologów szkolnych i peda­
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gogów. Badania testow e zm ierzają głów nie: a) do oceny ogólnego 
poziomn inteligencji, zw łaszcza w  zastosow aniu do dzieci m łodszych 
i b) do selekcji uzdolnień i spraw ności m łodzieży powyżej łat cz ter­
nastu, Drugi z w ym ienionych kierunków dał podstaw ę do rozwoju 
psycho-t-eohoiki, nauki w ażnej zarów no dla życia gospodarczego, jak 
i dla dobra jednostek. W ykrycie uzdolnień zaw odow ych osobnika, 
celem przeznaczenia mu w łaściw ego miejsca w  społeczeństwie, jest 
dążeniem  tej -nowej gałęzi wiedzy.

W  ogólnym prądzie naukow ym  Polska nie pozostaje w łyle. 
Dzięki wybitnej pracy psychologów tej -miary, co ś. ip. dr. J. Joteyko, 
wzm aga się i u nas zainteresow anie psychologią teoretyczną 
i stosow aną. Czynniki m iarodajne -popierają- -akcję badań psycho­
logicznych. W ładze szkolne polecają stosow anie testó w  dla celów  
selekcyjnych w tych szkołach rzem ieślniczych, gdzie zgłasza się 
w ięcej kandydatów , -niż jes t miejsc.

K orzystając z testów , w ydanych przez D epartam ent 111 Szkol­
nictw a Zawodowego M inisterstw a W . R. i O. P„ -przeprowadzone 
zostały  próbne badania uczniów  Publicznej Szkoły  Dokształcającej 
Zaw odow ej w  Kaliszu. Chcielibyśmy się więc podzielić os-iąg-niętemi 
wynikam i z czytelnikam i „Szkoły Zawodowe'].'1

Konferencją w stępna z -dyrektorem szkoły, dr. J. W ojtaszew - 
skini, pod którego opieką prow adzone by ły  badania, ustaliła, że 
obejmą one pierw sze k lasy , gdzie jest 30% d-o 40% uczniów bez 
zawodu. Chodziło o  ■wykrycie pew nych w łaściw ości psychicznych 
badanych oraz -o w ysnucie wniosków  prak tycznych  -dla potrzeb 
samej szko ły  i- dla ew entualnego i-ch w yzyskania p-rzy poradnictw ie 
zawodowem .

Osiągnięte dane dotyczą 170 uczniów zgrupow anych w  7 rów ­
noległych k lasach: ślusarzy, stolarzy, technicznej-, szew ców,
kraw ców , -spożywców i handlowej, W iek badanych w aha się od 
14 do 19 lat; przygotow anie przed wstąpieniem  do Szkoły D okształ­
cającej Zawodowej- w ynosi 4—5 oddziałów  szkoły  powszechnej. 
Badania przeprow adzono w  -ciągu listopada 1930 roku-.

Ze zbioru testów  psychotechnicznych, w ydanych przez Mini­
sterstwo), w ybrano 4. A m ianowicie:

1. Uzupełnianie hik-o najrozm aitszych-przekrojach w listewkach 
przy pom ocy odpowiednio w ykrojonych kaw ałków  — badanie 
trw ało  10 -minut i odw oływ ało się do -orientacji przestrzennej; w y ­
m agało -ono dokładności i szybkości pracy .

2. Porów nyw anie długości 16 odcinków na oko — trw ało  5 minut 
i dotyczyło- głównie uwagi- i precyzji wzroku.

3. Odtw orzenie z pamięci rysunku złożonej figury geom etrycznej 
po pólminuło-wem jej eksponowaniu trw ało  2 minuty-; chodziło tu 
o spostrzegaw czość i o pam ięć w zrokową.

4. P róba w yginania z miękkiego drutu żelaznego o przekroju 
1% m-m. pew-n-ej figury o kształtach  łukow ych i prostych w edług
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danego wzoru — trw ało  12 minut i badało sprawność ręki 
i w ytrw ałość.

Na badania poświęcono jedną godzinę lekcyjną w każdej klasie. 
Uczniowie dobrze ustosunkowali się do w ykonyw anych prób. 
Zrozumienie było całkowite. Zainteresowanie duże.

W yniki ogólne, osiągnięte przez poszczególne klasy, były nie­
jednolite, zależne od poziomu k lasy  i od grupy zaw odowej; wahania 
w śród uczniów tej samej klasy by ły  bardzo znaczne.

P rzy  wartościowaniu testu pierwszego obliczano ilość pojedyń- 
czych odcinków poprawnie oznaczonych i wyniki spercentylowano. 
W ynik przeciętnego ucznia — mediana — dla wszystkich badanych 
wynosi 10 punktów i w aha się od 8 punktów w  klasach szewców 
i technicznej (gdzie jest przeszło 40% uczniów bez zawodu) — do 
12 i 13 punktów  u stolarzy i u kraw ców . Byli tacy  uczniowie, którzy 
potrafili wypełnić w szystkie luki (21) w ciągu 6 do 8 minut, głównie 
stolarze i kraw cy, a byli i tacy w klasach handlowej i technicznej, 
którzy w ciągu 10 minut wypełnili zaledwie 3 do 5 luk.

Odtworzenie rysunku z pamięci oceniano w skali pięciostop­
niowej. Niektórzy uczniowie potrafili odtworzyć rysunek bez 
zarzutu — u stolarzy i u ślusarzy, a niektórzy nie zapamiętali 
kształtu zupełnie — u spożywców, w  handlowej i w  technicznej. 
Najlepszy w ynik przeciętny (średnia artym etyezna) uzyskali stola­
rze — 3.2, najgorszy klasa handlowa — 2.5 i techniczna — 2.4.

Jeszcze w iększe rozsianie wyników cechuje test trzeci — po­
równyw anie długości odcinków: 18% uczniów oceniało długość
na oko bez błędu, 28% — z 1 błędem, 18% — z 2 błędami, 21% — 
z 3 ii 4 błędami i 15% z więcej błędami.

W ielka liczba uczniów (około 40%) oceniała w  wym aganym  
czasie 8— 10 odcinków, niektórzy (12%) porów nyw ali naweit 15 i 16 
odcinków, nieliczni (6%) zaledwie 3 i 4 odcinki.

Szybko i dokładnie oceniali długość odcinków liczni stolarze, 
szew cy i k raw cy : przeciętnie 10 linij p rzy  0 do 2 błędów. Źle 
ujmowali długość k lasy : spożywców i techniczna.

Próba wyginania z drutu była najciekawsza. Poza nielicznemi 
wyjątkam i w ykonyw ano test z przejęciem-. Jedni spieszyli -się, 
pracow ali źle, prostowali drut, zaczynali na nowo. Inni pracow ali 
powoli, w ytrw ale, często porównyw ali swą pracę z w zorem . To też 
i wyniki różnią się bardzo. Podobnie jalk przy  innych próbach 
zależą one od zawodu, Przeciętny w ynik u ślusarzy w ynosi 3.4 
w  skali pięciostopniowej, a tylko 2.9 u szew ców  i 2.7 w  klasie tech­
nicznej. W idu uczniów bez zaw odu wykazało- bardzo m ałą sp raw ­
ność ręki. Niektórzy uczniowie w  klasach ślusarzy i: spożywców 
wygięli drut ściśle w edług wzoru. Największą trudność spraw iały 
wygięcia łukowe. Proporcje różnych części figury b y ły  dobrze 
zachowane. Nieliczni żydzi (kuśnierze i kraw cy) wykonali tę próbę 
zupełnie źle.
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Załączona tablica daje zestawienie przeciętnych wyników 
(średnią arytm etyczną) każdej klasy i ogółu zbadanych uczniów. 
Liczby w pierw szej kolumnie oznaczają przeciętną ilość wycinków 
poprawnie oznaczonych, w  drugiej — przeciętną ocenę rysunków 
z pamięci w  skali pięciostopniowej, a w ostatniej ■— podobną ocenę 
figur w ygiętych z drutu. Kolumna trzecia daje przegląd średniej 
liczby błędów, popełnianych p rzy  porównywaniu długości odcinków, 
a  w  kolumnie czw artej m am y przeciętną .liczbę odcinków po­
równanych.

Zestawienie przeciętnych wyników.
K lasy: test I test II test III test IV
Ślusarze 11,7 3,0 2,6— 8,8 3,4
Stolarze 10,5 3,2 2,3— 9,2 2,9
Technicy 9,4 2,4 2,7— 10,5 2,7
Szew cy 10,0 2,6 1,8— 10,0 2,9
Krawcy 13,3 2,9 3,6—11,3 3,0
Spożywcy 10,0 2,8 2,8— 8,7 3,3
Handlowcy 9,0 2.5 2,5— 8,8 3,1
Ogólnie: 10,6 2,8 2 ,4 -  9,2 3,0

Po zestawieniu wyników każdej klasy, z arkuszy testowych, 
ułożonych w edług stopnia wykonania, porobiono zeszyty. Synte­
tyczny wynik badania każdego ucznia ujęto w dwóch, trzech zda­
niach i podano do wiadomości kierownikom szkół i wychowawcom.

Oto p rzyk łady : 1) S. M., uczeń ślusarski, lat 18, pracuje szybko 
i zupełnie dokładnie, spraw ność ręki dobra, pamięć trw ała ; 2) J. Ch.  ̂
uczeń stolarski, lat 15, pracuje szybko, ale niedokładnie, sprawność 
ręiki przeciętna, trudność przystosow ania się do nowych zadań, 
uw aga słaba; 3) M. P., bez zawodu, lat 14, pracuje nerw owo nie­
dokładnie, uwaga bardzo słaba, orientacja przestrzenna również 
słaba, spraw ność ręki niewielka.

Każdy w ychow aw ca ma przejrzysty  obraz danych testow ych 
poszczególnych uczniów i całej klasy. W yniki badań zgodne są 
liaogół z zdaniem w ychow aw ców  o uczniach. O ile zaś ocena 
nauczyciela nie zgadza się z wynikiem badania, znaczy, że myli się 
nauczyciel albo badający. Bliższa obserw acja ucznia może dać na 
to pytanie odpowiedź i w ykryć przyczyny jego niedomaga!).

H. R y l i .

Pierwsza pomoc w nagłych wypadkach.
ZASŁABNIĘCIA NAGŁE.

OMDLENIE. Stan ten jest spowodowany odpływem krwi 
z naczyń krwionośnych mózgu. Z tego powodu występuje krótko­
trw ała u trata  przytom ności Anemja ta może być spowodowana 
przez skurcz naczyń mózgowych, również też z powodu rozsze­
rzenia nagłego naczyń krwionośnych jam y brzusznej, w których
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znajduje się w tenczas tak  duża ilość krwi:, że mózg jest niedosta­
tecznie ukrwiony. Omdlenie w ystępuje pod w pływem  bólu, strachu, 
lub jakiegokolwiek przykrego widoku (np. wiele osób mdleje, na 
widok krwi, ran ii t. &). Z omdleniem spotykam y się często' w wiel­
kich zgromadzeniach ludzi, z powodu gorąca i złego pow ietrza 
(w kościele, salach i t. p.).

Cechą najważniejszą i najbardziej rzucającą się w  oczy przy 
omdleniu jest bladość tw arzy , k tó ra  w ystępuje juiż przed utratą 
przytomności. Choremu robii się niedobrze, przed oczami latają 
czarne płaty , a  jeżeli go k to  nie podtrzym a, to  upada n a  ziemię. 
Tętno jest przytem  dosyć słabe i przeważnie przyspieszone. P o ­
moc nasza polega przedew szystkiem  na tem, żeby ułatwić dopływ 
krw i do głow y. Osięgamy to przez poziomie ułożenie ciała, na łóżku, 
stole lub ławce, przyczem  pod głowę nie podkładam y niczego. 
Jeżeli chory  upadł na ziemię, pozostaw iam y go tam  w  położeniu 
poziomem tak długo, aż nie przyjdzie do siebie, t. zn. aż nie odzyska 
przytomności. Podnoszenie, podtrzym ywanie i sadzanie na krześle 
przedłużają tylko omdlenie. Należy natom iast po ułożeniu chorego 
rozpiąć w szystkie rzeczy, k tóre mogą uciskać (np. kołnierzyk, pasek, 
gorsety i t. p.)>, ażeby umożliwić dostęp pow ietrza. Tw arz można 
skropić zimną wodą, dać ewentualnie amonjalk lub eter do  wąchania. 
Omdlenie .zwykle mija szybko po ułożeniu poziomem. Po  odzyska­
niu przytom ności powinien chory leżeć jeszcze pew ien czas, można 
jemu teraz podlać trochę czarnej kaw y, lub kieliszek wódki. Z w ra­
cam szczególną uwagę na to, że nieprzytomnemu nie wolno podać 
napojów, bo p łyn  zam iast do przełyku, m oże dostać się do krtani 
i w y wołać uduszenie.

UDAR MÓZGOWY. W yw ołuje go pęknięcie jakiegoś naczynia 
krwionośnego w  mózgu, wskutek czego mózg zostaje zalany krwią. 
Człowiek rażony udarem, mózgowym traci przytom ność, tw arz jest 
czerw ona lub sina, ciężko dycha, tętno jest pełne i mocne. Chorego 
takiego należy ułożyć z głową w ysoko ułożoną. Na głowę należy 
zrobić okład zim ny lub z lodu. Nim chory w róci do przytomności 
trw a dosyć długo. W każdym wypadku należy zaw ołać jak najszyb­
ciej lekarza.

NAPADY PADACZKOWE (epileptyczne). Jeżeli ktoś nagle 
traci przytom ność upada i z chwilą upadku głośno zakrzyknie, a  na­
stępnie występują u niego drgaw ki, mniej lub więcej silne, jest to 
padaczka lub epilepsja. Pomoc w  wypadkach padaczki ogranicza 
się do ochronienia chorego przed uszkodzeniami. Podczas napadu 
chory bije głową o ziemię lub podłogę. Ażeby zapobiec okaleczeniu, 
podkładam y coś miękkiego pod głowę. Chorego nie należy p rzy­
trzym yw ać ani cucić, bo to może jemu tylko szkodzić. Można 
pomiędzy zęby w łożyć trzonek łyżki lub korek i to dlatego, żeby 
język ochronić, bo chory podczas napadu może ugryść się w język. 
Często spotykam y się z bólem głowy. Jest on spowodowany nieraz 
brakiem świeżego pow ietrza, przemęczeniem fizycznem, zaburze-
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iiiaini żoładikowemi, zaparciem stolca i t. p. W  zaburzeniach prze­
wodu pokarmowego należy podać środki przeczyszczające. Środ­
kami przeciw bólom głow y są: aspiryna, piramidon, fenacetyna. 
Również dobrze robią okłady na głowę zimne przy  głowie rozpa­
lonej, ciepłe naodwrót.

ZAPALENIE WYROSTKA ROBACZKOWEGO, czyli popular­
nie nazw ane „„zapaleniem ślepej kiszki". Jest to  zachorzenie częste. 
Jeżeli u osobnika młodego lub w wieku średnim, przedtem  zupełnie 
zdrowego, nagle w ystępują bóle w dolnej, części brzucha po praw ej 
stronie i wym ioty, pozatem  gorączka, zaparcie stolca, brak apetytu 
— będzie to według wszelkiego praw dopodobieństwa zapalenie 
w yrostka robaczkowego’. Tutaj nie wolno podaw ać środków prze­
czyszczających. Ten błąd się często popełnia niestety z wielką 
szkodą dla chorego'. Chorego trzeba położyć, zachować dietę i za ­
w ezw ać lekarza, o  ile możności Chirurga, bo zachorzenie to jest 
cierpieniem chirurgicznym.

KRWOTOK Z NOSA. W ystępuje on bardzo często i u osób 
zdrowych, spow odow any czy  to uderzeniem w  nos, lub też dłu­
baniem w  nim. Jeżeli krw otoki występują często, to mogą być 
objawem choroby serca, nerek, krwi. U o-sób starszych  cierpiących 
na zwapnienie tętnic, mogą też w ystępow ać krwotoki, jeżeli w  nosie 
pęknie jakie m ałe naczynie krwionośne. Chorego trzeba posadzić 
i głowę mocno odchylić ku! tyłowi. Na kark  robi się zim ny okład. 
Do nosa po stronie krw aw iącej wkłada się w ałeczek z w aty  i mocno 
zatyka się dziurkę. Jeżeli krwotok nie ustaje po tych zabiegach, 
należy zaw ezw ać lekarza,

KRWOTOK PŁUCNY. Jeżeli ktoś oddaje ustami krew, to 
może ono pochodzić z nosa, z jamy ustnej, z płuc lub też z żołądka. 
W pierw szym  wypadku k rew  przedostaje się tyłem  do gardła 
i zostaje wypluta. W  drugim wypadku krwa<wią dziąsła. Krew 
z płuc w ydobyw a się z kaszlem, natomiast krew  z  żołądka w y ­
miotami. Krwotok płucny poznajem y po równoczesnem kaszlu 
i występowaniu k rw i pienistej. Krwotoki płucne są objawem 
ciężkim gruźlicy płuc. Ilość k rw i w ydobyw ającej się może być 
rozmaita. Ratowanie chorego polega na  tem, że układam y go na- 
wznak w łóżku, zabraniam y jemu mówić i ruszać się. Dajemy lód 
do łykania. Pokarm y powinny być płynne i zimne. Dla uśm ierze­
nia krw otoku podajem y choremu trochę w ody z solą (pół łyżki soli 
kuchennej na ćwierć szklanki) do wypicia. Środków podniecających 
nie należy podawać.

KRWOTOK ŻOŁĄDKOWY. Przyczyna krwotoków żołądko­
wych leży w  t. zw . wrzodzie żołądka. Chory, k tóry  już dawniej 
cierpiał na bóle żołądka, nagle blednie, wymiotuje krew  czystą, łub 
zmieszana z resztkam i pokarmów . P rzy  krw otokach żołądkowych 
zachowujem y się podobnie, jak przy krw otokach płucnych. Zale­
cam y spokój i zupełną dietę. Można dać do połykania kawałki lodu, 
a na żołądek położyć okład zimny, względnie położyć pęcherz 
z iodem. — (d. c. n.) T. M a j c h r z a k.



Własności żelaza.+)
Obróbka żelaza polega na: 1. działaniu mechanieznem, jak kuciu, 

walcowaniu, wyciąganiu, zginaniu, w ytłaczaniu, skrawaniu .i t. p.,
2. poddawaniu metalu w pływ ow i różnych -temperatur, jak topieniu, 
mieszaniu w tym stanie z innemi metalami i  metałoidatni, odlewami 
i t. d., 3. łącznem używaniu obu wspomnianych sposobów w celu 
zmiany własności i w ewnętrznej budowy metalu. M etalowca inte­
resują w praktyce szczególnie niektóre fizyczne w łasności żelaza, 
jak: topliwość, w ytrzym ałość, ciągliwość, twardość, gęstość żelaza, 
oraz siły działające między jego cząsteczkam i i t. d.

W łasności żelaza są zależne -od kilku czynników, np. od tem ­
peratury, ilości i gatunku -domieszek, rodzaju i stopnia obróbki i t. p. 
Zależności te najłatw iej można przedstaw ić uczniowi zapomocą 
w ykresów . Diag-ram działa silnie na zm ysł wzroku, pociąga i bawi 
oko, w ykonany w yraźnie, estetycznie i celowo utrw ala się łatw o 
w pamięci, jest zrozum iały -dla prostaczka -nie orientującego się 
w kolumnach cyfr i obszernych opisach w erbalnych. Sporządzanie 
niezbyt trudnych w ykresów  daje uczniowi możność rozwinięcia 
swej aktywności, Do utrwalenia w iedzy przyczynia się nietylko 
słuch, lecz także w zrok i zm ysł dotyku, a w ięc o-dbierane w rażenia 
są bez porównania silniejsze. Dalszą zaletą w ykresów  i powodem, 
dla którego one zasługują na szerokie zastosow anie w szkole, jest 
ich przejrzystość. Jeden rzut oka w ystarcza, aby objąć i ocenić 
to, czego inaczej mozolnie trzebaby było doszukiwać się w śród 
mnóstwa liczb. P o r ó  w n a n i e  wielkości, ilości, zjaw isk ni-e-rów- 
noczesnych i t. p. da się uzmysłowić, braku samych przedmiotów, 
jedynie przy  pomocy w ykresu. Gdzie chodzi o wyjaśnienie trud­
nych do zrozumienia pojęć, lub o zobrazowanie p r z e b i e g u  
z m i a n  pewnego zjawiska, tam w ykres jest konieczny i niczem 
zastąpić się nie da. W  obecnych warunkach szkolnych diagram 
jest najdostępniejszym a często jedynym środkiem poglądowym, 
jakim rozporządza nauczyciel dokształcającej szkoły zawodowej, 
zw łaszcza na prowincji. W reszcie w ykres zawieszony na ścia­
nie w  sali szkolnej n a r z u c a  s i ę  uwadze uczniów przez cały czas 
ich obecności w  zakładzie, w brew  sw ojej chęci i bez nacisku ze 
strony nauczyciela; ile razy  uczeń spojrzy mimowoli na w ykres, 
tyle razy jedno więcej skojarzenie w,ryje rniu się w świadomość. -  
Niech ta uwaga usprawiedliwi mnie, gdyby mi kio chciał zarzucić 
nadużywanie diagramów.

*) Li t e  r a t u r a : E. Herzberg : Zarys wiadomości o metalach ; F. To­
karski:  Technologja metali ;  S. Anczyc: Żelazo; S. Anczyc: Techniczne stopy 
metali ;  H. O b s t :  Lebrbuch der chemischen Technologie, Eisen.
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1. TOPLIW OŚĆ ŻELAZA.
Proces topnienia różnych rodzajów żelaza jest zależny prze­

dewszystkiem od tem peratury i zaw artości węgla i innych skład­
ników. W ykład oparty np. na m ateriale zaczerpniętym z „Tech­
nologii metali1* F. Tokarskiego (str. 35—42) zilustruje nauczyciel 
wykresem  termicznym uproszczonym jak na rys. 1. Po wykładzie 
należy przeprowadzić z uczniami obszerną aysKusję w C«,ia pogłę­
bienia tematu i uogólnienia go w  kilku zdaniach. Np. 1. Czyste, 
(elektrolityczne) żelazo topi się i krzepnie w  tem peraturze 1487” C. 
— 2. Żelazo topi się i krzepnie w tem niższej tem peraturze, im 
większy procent węgla zaw iera; najniższą tem peraturą jest 11459 C.

— 3. Tylko żela­
zo czyste i za­
wierające około 
4,2% węgla topi 
się momentalnie, 
inne rodzaje* żela­
za zaczynają się 
topić w tem pera­
turach oznaozo- 

^ n y ch  dolną linją 
diagramu, prze­
chodząc stopnio­
w o w  stan  cia- 

5 stow aiy i płynny.
^ % • ' w temperaturach

A. oznaczonych gór­
ną Linją wykresu. Linja ta opada zrazu, potem znowu się wznosi. 
P rzy  ostyganiu roztopionego metalu porządek jest odwrotny.

ć w i c z e n i a .  Zrobić w zeszytach kratkow anych w ykres 
z następujących danych: żelazo zaw ierające węgla

0,5% zaczyna się topić w 1330° C, kończy w 1485“ C 
1,0% „ „ „ „ 1175° C, „ „ 1460° C
1,5% „ „ „ „ 1145“ C, „ „ 1430" C
2,0% „ „ „ „ 1145“ C, „ „ 1390° C.

Odczytać z w ykresu: a) W jakiej tem peraturze zaczyna krzep­
nąć żelazo zaw ierające 2,25%, 0,75%, 4,25% w ęgla? b) W  jakiej 
tem peraturze zaczyna się topić żelazo o podanej w a) zaw artości 
w ęgla? — c) Ile % węgla zaw iera żelazo kończące się topić w tem ­
peraturze 1400“ C, 1300" C, 1200" C? (<f. c, «,) Fr. H a n  a s .

Dop. Red. Pragnąc zaspokoić, przynajmniej częściowo, naj­
bardziej palące potrzeby prowincjonalnych szkół dokształcających 
zawodowych, z zakresu nauki o zawodzie, rozpoczynamy drukować 
prace znanego nam  autora na tem at: „W łasności żelaza11, których 
ciąg dalszy podawać będziemy kolejno w następnych numerach.



Szkoły zawodowe 
w niektórych miastach Niemiec.

(Dokończenie),

Oprócz wymienionych w  poprzednim, artykule szkół zawodo­
wych mają Niemcy w MOGUNCJI szkołę zawodową dla dziewcząt. 
Szkoła posiada osobny gmach ina placu Hochbergu, w którym  mieści 
się seminarium dla nauczycielek prac domowych, dalej szkołę dla 
gospodyń i przem ysłow e szkoły żeńskie. W  szkole podpaść musi 
każdemu nadzw yczajna czystość, jaką w  Niemczech uw aża się za 
cnotę, k tórą kobieta posiadać powinna w  pierw szym  rzędzie. S a­
tysfakcją jest przebyw ać w  tych schludnych przestronnych, salach, 
pomalowanych barwam i jasnemi. Jak zacisznie w ygląda w p ra ­
cowniach czy to krawieckich, czy szwaczek, czy  m odystek! W e­
soło uśmiechają się do gościa czyste zasłony i białe obrusy w sali 
jadalnej. Nie zapomina się tutaj o  kwiatach, którem i przystraja 
się stoły.

W  suterenach gmachu są szkolne kuchnie, gdzie uczy się sztuki 
kulinarnej młode pokolenie do lat siedmnastu. Uczy się tutaj nie- 
tylko sztuki gotowania, ale także wszystkiego', co daje nauka o po ■ 
traw ach i o  wyżywieniu.

Starannie w ykłada się rzecz o higienie.
Dalej uczą się dziew częta kalkulacji. Dla tego zw ykle przy  

tych instytucjach znajdują się szkółki dla m ałych dzieci, gdzie 
uczennice uczą się jak obchodzić najeży się z dziećmi:.

Są także kursy  rytm iki i upraw iany jest sport, dalej przedsię­
bierze się wycieczki do bliższych i 'dalszych okolic.

Obowiązikowemi przedmiotami nauki są obok szycia, gotowania 
i prania także prasow anie i układanie bielizny.

W kuchniach, prasowalniach i pralniach zapoznają się dziew­
częta z najnowszemi w  tej dziedzinie wynalazkam i maszynowemi.

W  KOLONJI nad Renem jest obok szkół urząd, którego zada­
niem jest podniesienie rzemiosła, wspólnie pracuje tu urząd 
z dyrekcją szkoły. Taka w spółpraca istnieje także w  innych mia­
stach niemieckich i istnieje zam iar stw orzenia podobnych instytucyj 
wszędzie.

Urząd dla podniesienia rzemiosła pracuje razem ze szkołą 
rzemiosła artystycznego. Są tu także ku rsy  dla mistrzów.

Ciekawy jest stosunek tych instytucyj do nauczycieli. Otóż 
nauczyciela przyjmuje się tylko na lat pięć kontraktow o. Tym 
sposobem nauczyciel stara  się o to, aby śledzić za postępem, aby 
zakres nauczania w szkole rozszerzyć. Jeżeli nauczyciel zmuszony 
za k ła d ' opuścić, otrzym uje połowę pensji całorocznej. W szkole 
artystycznej nauka jest indywidualną, dlatego klasy są niewielkie. 
Dla wyuczania rzemiosła, którego chłopcy uczą się gromadnie, 
lokale są obszerne. P rzy  pracowni drukarskiej jest mała pracownia
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dl,a rzeźbienia w linoleum i ołowiu, przy zecerskiej lokal do szkico­
wania. M aszynowa zecernia znajduje się tutaj także.

Kodonja, k tó ra  przed wojną nie miała własnego gmachu, pragnie 
tem a doścignąć inne miasta. Zamienia się obecnie stare koszary na 
szkołę. Przeróbka dąży do, tego, że gm achy te w przyszłości przed­
staw iać się będą jako pałace. Tak uczyniono już z koszarami 
w  Mtteiheim. g-dizi-e z koszar przerobiono pałac dla nauki dziewcząt. 
Inne koszary oczekuje ten sam los.

Liczba uczniów i uczennic w Kolonii jest bardzo wielka, bo 
wynosi 32.003, nauczycieli jest 240. W szkole uczy 12 księży. W  Ko- 
1 omji istnieją, tak  sam o jak w Berlinie, sem inaria dla nauczycieli szkót 
przem ysłow ych, męskie i żeńskie. Dla ćwiczeń -sportowych posia­
dają uczniowie ogromny stadion.

W LIPSKU istnieje, artystyczna szkoła przem ysłowa.
Gmach był dawniej fabryką cygar i nie odpowiada nowszym 

wymaganiom. Są tu ku rsy  -dla emaliowania, kursy tkackie 
i konfekcji modnej. Uczęszczanie do szkoły jest dobrowolne, a nau­
ka odbywa się indywidualnie. Pracow nia do kucia jest urządzana 
tak, że w ykuw a się przedm ioty, mające być emaliowane. W  pod­
w órzu jest pracow nia rzeźbiarska. Uczą tu także dekorowania okien 
w ystaw nych. Obok tkalni znajduje się pracownia farbiarska.

W  Lipsku są wzorowo, urządzone szkoły dla różnych zawodów 
żeńskich. Dla stolarzy i kow ali są szkoły osobne. Jest tu także 
specjalna pracownia -dla wyrobu fortepianów. Oddzielny gmach 
buduje miasto wspólnie z księgarzam i dla szkoły księgarskiej-: 
Będą tu szkoły dii,a ze,cerów, -drukarzy, ehemigrafów i- stereotypii.

' W  DESAWIE zasługuje na ttwagę szkoła budowlana. Jest to 
gmach miejski. W  j-ednem skrzydle mieści się szkoła przem ysłowa. 
Konstrukcja gmachu jest żelazo-bet-onowa.

Szerokie schody, wielkie św iatłe przedsionki, ściany budowy 
w całej szerokości zaszklone. Są tu pracownie dla stolarzy, ślusa­
rzy i malarzy. Naulka jest całodzienna. Reprezentowane są tu 
w szystkie rzemieślnicze zaw ody; uczniów jest 15.000. Szkoła ma 
do dyspozycji aparat kinowy. P rzy  szkole jest także laboratorium 
elektrotechniczne. D. K r ó l i k a  w s k i.

Szkoła na Polesiu.
Z końcem -ubiegłego roku na półkach księgarskich pojawiła się 

tta-der -ciekawa broszura p. t. „Szkoła na Pol-esi-u na tle stanu i po­
trzeb szkolnictwa Rzeczypospolitej11, opracow ana przez p. Zygmunta 
Gąsiorowskiego, K uratora Okręgu Szkolnego Poleskiego. Książka 
dzieli się na siedrn działów: 1) Administracja ogólna, 2) Szkolnictwo 
powszechne, 3) Szkolnictwo średnie ogólnokształcące, 4) Szkolnic­
two zawodowe, 5) Oświata pozaszkolna, 6) W ydatki na oświatę,
7) Znaczenie ośw iaty powszchn-ej.



Stan i rozwój szkolnictwa powszechnego przedstawiają szcze­
gółowo i wyczerpująco w ykresy  i liczne tablice. Z tych wynika, 
że liczba dzieci ma Polesiu w zrasta  z roku na rok. Tym czasem  daje 
się odczuwać dotkliwy brak budynków szkolnych, w skutek czego 
w  rolku szkolnym 1930/31 pomieszczono ty lko 72,1% dzieci w  szko­
łach. W praw dzie pobudowano w czasie od 1921 — 1930 roku 105 
budynków szkolnych!, ponadto jest jeszcze w  budowie 23 szkół. 
Mimo to wobec stale w zrastającej liczby dzieci ilość budynków 
szkolnych jest i pozostanie nadal niew ystarczającą. Licząc się 
z warunkam i ekonomicznemi odbudowującego się dopiero Państw a 
oraz ubóstw em  straszliw ie zniszczonego wojną i najazdem  Polesia, 
w ydatnej popraw y istniejących stosunków szkolnych nie należy się 
spodziewać w  najbliższych latach.

S ta ty sty k a  szkół średnich ogólnokształcących wykazuje od 
roku 1921 bardzo niewielkie wahania, od roku 1925/26 — wielkość 
niemal stałą,. Państw ow ych gimnazjów jest obecnie nominalnie 6, 
faktycznie 8, gimnazjum bowiem w  Brześciu oraz gimnazjum 
w  Pińsku są to szkoły podwójne. P ryw atnych  .szkół średnich 
ogólnokształcących jest: z polskim językiem  nauczania — 7, z ro­
syjskim językiem nauczania — 2, z hebrajskim językiem nauczania 
— 3. S tan budynków  'Szkolnych pozostaw ia rów nież dużo do ży­
czenia, szczególnie w  Sarnach,, Łumińcu i Prażanie.

Przejdźm y a kolei do. zilustrowania stanu szkolnictwa zaw o­
dowego na Polesiu. Na wstępie zaznaczyć należy, że wszelkie 
szkoły zaw odow e na Polesiu są charakteru pryw atnego i p row a­
dzone będą przez, insty tucje ośw iatowe, jak Polska M acierz Szkolna 
lub inne tow arzystw a, względnie sam orządy. Szkół państw ow ych 
niema wcale. Poniew aż nie było odpowiednich budynków, szkoły 
zaw odow e umieszczono w  większości w budynkach kolejowych, 
które na ten cel zostały odpowiednio przebudowane. Wielkie w ę­
zły kolejowe, jak Łuniniec, Sarny, Pińsk straciły  daw ne znaczenie 
i posiadają sporo wolnych budynków, k tóre D yrekcja Kolei chętnie 
oddaw ała dla celów państw ow ych i oświatowych.

W  porównaniu do szkolnictwa średniego ogólnokształcącego, 
w fetorem zauw ażyć się da  pew na stagnacja, widzim y sta ły  rozwój 
liczbowy szkolnictwa zawodowego na Poleski, W roku szkolnym 
1929/30 istniały: 1 średnia szkoła techniczna, 2 niższe szkoły tech­
niczne, 2 szkoły handlowe, 8 szkół r ze m ieślnic zo-przemys ł o w ye h, 
3 szkoły zawodowo dokształcające i 14 kursów  zawodowych. 
W zrost procentow y szkół i kursów  zawodowych w ciągu ostatnich 
lat pięciu, odkąd w łaściw ie datuje pow stanie i rozwój szkolnictwa 
zawodowego na Polesiu, wynosi — 241, kształcącej się zaś mło­
dzieży 218.

Szkoła Średnia Techniczna im. M arszałka J. Piłsudskiego 
w Brześciu n/B., k tó ra  posiada zarazem  wielkie gospodarcze zna­
czenie, obejmuje cztery  w ydziały : mechaniczny, drogowo-budow- 
lany, eksploatacyjno-kolejowy i wodno-meljoracyjny. W ydziały



tej szkoły odpowiadają najżywotniejszym- potrzebom gospodarczym 
Polesia i -mają na  celu dostarczyć pracow ników  o średniem w y- 
kształc&niiu i gruntownej znajomości swego zawodu. Dowodem 
najlepszym, że szkoła odpowiada potrzebom. Polesia i ma zapew ­
nione w arunki rozwoju, św iadczy o tem  najlepiej frekwencja 
uczniów,, k tó ra w  ubiegłym, roku szkolnym dosięgła liczby 639, po­
mimo, iż w ydziały eksploatacyjny i melioracyjny nie sa jeszcze 
pełne (pierwsze kursy).

Z innych szkół należy wymienić Niższą Techniczną Szkołę 
w  Łucku, która zostanie rozwiniętą — Jako szkoła rzemieśln-iczo- 
przem yslow a — w  kierunku budow nictw a drzew nego z zachow a­
niem dotychczasowego oddziału obróbki metali. Szkoła Rzemieś!- 
m czo-Przem ysłow a w Brześciu przejdzie niebawem na budżet pań­
stw ow y, albowiem gmina m. Brześcia zrzekła się niestety  u trzy ­
mywania te j szkoły nadal kosztem  miasta. Będzie to  zatem  jedyna 
państw ow a szkoła zaw odow a na Polesiu. Szkoła Rzemieślniczo- 
Przem ysłow a w  Pińsku w ybitnie się specjalizuje w  produkcji łodzi. 
Natomiast Szkoła Rzemieślnicza w Prażanie, prow adzona dotych­
czas iprzez P. M. S„ przejdzie niebaw em  pod opiekę Sejmiku Pru- 
żańskiego.

Niemniejsz.e znaczenie dla rozwoju gospodarczego Polesia po­
siadają w arsz ta ty  rękodzielnicze p rzy  szkołach powszechnych, 
kształcące młodzież w  kierunku praktycznym  i w yrabiające w nich 
zamiłowanie do zajęć praktycznych. Do szkół, posiadających w a r­
sztaty, ludność ustosunkowuje się bardzo przychylnie. W arsztaty  
te dają przytem  dobre wyniki, czego przykładem  W ystaw a O krę­
gowa w  Brześciu. Również na Powszechną W ystaw ę Krajową 
w Poznaniu zakwalifikowano z W ystaw y Brzeskiej niemal w y ­
łącznie w yroby tych  właśnie w arsztatów . Poza znaczeniem go- 
spodarczem i wychow awczem , w arszta ty  przy szkołach powszech­
nych posiadają znaczenie państw owe. To też należałoby ich liczbę 
(20) co najmniej pow iększyć o drugie tyle.

P rzy  rozbudowie szkolnictwa zawodowego na Polesiu daje się 
dotkliwie we znaki brak techników-pedagogów, k tóry  zresztą za­
obserwow ać m ożem y w  całem Państw ie. W reszcie podkreślić na­
leży nikły rozwój szkół dokształcających zawodowych dla term i­
natorów  rzemieślniczych. Mimo tak w ydatnej pomocy ze strony 
Państw a jest ich obecnie tylko 3. Należy jednak mieć nadzieję, że 
nowo zorganizowana Izba Rzemieślnicza zajmie się w najbliższej 
przyszłości rozbudową sieci tychże szkół, choćby z uwagi na obo­
wiązującą Ustawę przem ysłow ą, zabraniającą dopuszczania term i­
natorów  rzemieślniczych do składania egzaminu na czeladnika bez 
posiadania św iadectw a ukończenia szkoły dokształcającej zaw o­
dowej.

Jak z poprzedniego wynika, książka „Szkoła na Polesiu1' przed­
staw ia w w yczerpujący sposób stan szkolnictwa i jego rozwój 
w ostatniem dziesięcioleciu. Porównując stan szkolnictwa na Po­
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lesiu 7. jego stanem w innych Okręgach szkolnych, stw ierdzam y, 
że szkolnictwo tam tejsze w alczy z nadzwyczajnem i trudnościami. 
Mimo to należy podkreślić z radością stały  i pomyślny postęp szkol­
nictwa na Polesiu.

Instrukcja
DOTYCZĄCĄ WYKONANIA PRZEZ PAŃSTW OW E WŁADZE 
SZKOLNE ROZPORZĄDZENIA, WYDANEGO PRZEZ MINISTRA 
PRZEMYSŁU I HANDLU W  POROZUMIENIU Z MINISTREM 
W. R. I O. P. Z DNIA 15 LIPCA 1930 R. W  SPRAW IE ZMIANY 
PRZEPISÓW . DOTYCZĄCYCH EGZAMINU NA CZELADNIKA 

(DZ. U. R. P. NR. 59, POZ. 477).
1) Wymienione w nagłówku rozporządzenie ma charakter po­

stanowień przejściow ych do art. 153, 154 i 155 praw a przem ysło­
wego i w ydane zostało celem ułatwienia zdobycia tytułu czeladnika 
tym kandydatom  na czeladników, którzy z przyczyn uzasadnionych 
i od nich niezależnych nie ukończyli szkoły dokształcającej zawodo­
wej publicznej, ani pryw atnej, uznanej za rów now artościow ą z pu­
bliczną Lnie posiadają św iadectw a szkolnego, wym aganego w  art. 155 
ust. 1 p raw a przem ysłowego.

2) do § 1 rozporządzenia:
Delegata do Komisji Egzaminacyjnej w yznacza Kuratorjum na 

żądanie Izby Rzemieślniczej. Delegat ma spraw dzić posiadanie przez 
kandydata na czeladnika umiejętności czytania i pisania po polsku, 
rachowania i rysowania zawodowego.

Aby m óc w yznaczyć n a  każdą sesję egzaminacyjną delegata, 
posiadającego w łaściw e kwalifikacje do egzaminowania, Kurato­
rium powinno uprzednio żądać od Izby Rzemieślniczej informacji, 
do jakich zawodów należą kandydaci do egzaminów. Delegować 
należy z reguły kierowników i nauczycieli publicznych szkół do­
kształcających zawodowych. Kuratorjum m oże jednak delegować 
nauczycieli i kierowników innych szkół zawodowych, jeżeli uzna 
to za wskazane. Delegat Kuratorjum Okręgu Szkolnego, narówni 
z innymi członkami Komisji Egzaminacyjnej, otrzymuje honorarjum 
z.a udział w Komisji od Izby Rzemieślniczej.

3) Do § 2, ustęp 1 rozporządzenia:
Zakres w ym aganej od kandydata umiejętności czytania i pisa­

nia po polsku uzależnić należy od okoliczności, czy  kandydat pod­
legał obowiązkowi powszechnego nauczania i ozy miał możność 
pobierania nauki języka polskiego w szkole początkowej. Zakres 
w ym aganej umiejętności rachow ania i zw łaszcza rysow ania uza­
leżnić należy od zawodu kandydata. Mianowicie:

J ę z y k  p o l s k i .
Z reguły należy wym agać, aby kandydat umiał czytać za­

równo tekst drukow any, jak i czytelnie pisany, aby umiał napisać 
pod dyktando kilkanaście w yrazów , stanowiących jedno lub więcej
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zdań, o treści związanej z wykonywaniem  zawodu przez kandydata. 
Od kandydatów , którzy nie mieli możności uczenia się języka pol­
skiego w  szkole (dotyczy to w yłącznie prawie terytoriów  wo­
jew ództw  wschodnich i niektórych centralnych), należy wym agać 
co najmniej umiejętności odczytania tekstu drukowanego j napisa­
nia jedno lub dw uw yrazow ych odpowiedzi na krótkie pytania, do­
tyczące .np. osoby kandydata, jego p racy  zawodowej, egzaminu cze­
ladniczego i t. p.

R a c h u 11 'k i.
Każdy kandydat powinien umieć biegle m ałą tabliczkę mno­

żenia, dodawać, odejmować, m nożyć i dzielić w pamięci w zakre­
sie 100, cz te ry  działania nad liczbami całkow item i prostem i dwu 
i trzycyfrow em i i nad liczbami mianowanemi, w yrażającem i złote 
i grosze, a także mieć pojęcie o ułamkach, t. j. umieć objaśnić co to 
jest połowa, czw arta część, dziesiąta i t. p, oraz umieć napisać takie 
ułamki. O ile to leży w  granicach potrzeb danego zawodu, trzeba 
żądać od egzaminowanego znajomości używ anych najczęściej miar 
m etrycznych, a także wyliczenia, choćby przybliżonego, powierzch­
ni, obwodu lub objętości figur i b ry ł regularnych.

R y s u n k i .

Egzaminowi sprawdzającem u ze znajomości rysunku poddaw ać 
należy tylko* kandydatów  tych zawodów, w których- jest stosowane 
posiłkowanie się rysunkiem  przy pracy. Egzaminowany powinien 
wykazać, że umie posługiwać się rysunkiem, niezbędnym do w y ­
konyw ania jego zawodu, t. j. umie odczytać rysunek dany i w ska­
zać sposób, w  jaki z rysunku będzie korzystał, względnie powinien 
wykazać, że potrafiłby z danego modelu (możliwie- najprostszy 
przedmiot lub fragm ent całości, w ykonyw anej w  danym zawodzie) 
sporządzić szkic rysunkow y odręczny, z wymiarami, aby na pod­
staw ie tego szkic-u mógł bez pomocy modelu wykonać taki sam 
przedmiot.

Ze względu na .brak miejsca i ograniczony czas egzaminu, egza­
minujący powinien drogą odpowiednich krótkich zapytań i p rzy­
kładów zbadać, czy  kandydat ma pojęcie o rysunku zawodowym . 
Ustne wyjaśnienie może również zastąpić sporządzenie szkicu,

Czas egzaminu sprawdzającego z każdego przedmiotu można 
ograniczyć do- kilku minut.

Po skończeniu egzaminu delegat ocenia jego wynik i zgłasza 
do proto-kółu, że w ykazaną przez kandydata elementarną umiejęt­
ność czytania, pisania, rachowania i ewentualnie rysow ania ocenił 
ja-k-o dobrą, dostateczną lub niedostateczną.

4) Do § 3 rozporządzenia:
a) Zaświadczenie, że w  danej miejscowości nie było szkoły 

dokształcającej zawodowej publicznej, lub że kandydat nie mógł do 
niej uczęszczać z powodu odm owy przyjęcia, wywołanej brakiem 
miejsca w  szkole, w ydaw ać będzie Kuratorium.
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I n n e  u z a s a d n i o n e  p r z y c z y n y  n i e m o ż n o ś c i  u k o ń c z e n i a  p r z e z  
k a n d y d a t a  s z k o ł y  d o k s z t a ł c a j ą c e j  z a w o d o w e j  b y ł y  p o d a n e  w  z a ­
r z ą d z e n i u  M i n i s t r a  W .  R .  i  O .  P .  z  d n i a  4  l u t e g o  1 9 3 0  r .  o  e g z a m i ­

n a c h  d l a  e k s t e r n ó w  p r z y  s z k o ł a c h  d o k s z t a ł c a j ą c y c h  ( D z .  U r z .  M i n .  
W .  R .  i  O .  P .  n r .  2) .  P o z a  n i e m i  K u r a t o r i u m  m o ż e  u z n a w a ć  t y l k o  :
1 )  z w o l n i e n i e  o d  o b o w i ą z k u  u c z ę s z c z a n i a  d o , s z k o ł y  n a  p o d s t a w i e  

d a w n y c h  s t a t u t ó w  m i e j s c o w y c h ,  2) n a d z w y c z a j n e  o k o l i c z n o ś c i  r o ­
d z i n n e  k a n d y d a t a .

b )  P r z e z  o k r e ś l e n i e  „ p u b l i c z n a  s z k o ł a  d o k s z t a ł c a j ą c a  z a w o ­
d o w a "  w  §  3 ,  4  i 5  r o z p o r z ą d z e n i a ,  n a l e ż y  r o z u m i e ć  r ó w n i e ż  s z k o ł y  

d o k s z t a ł c a j ą c e  z a w o d o w e ,  k t ó r y m  p r z y z n a n e  z o s t a ł y  u p r a w n i e n i a  
s z k ó ł  p u b l i c z n y c h .

c )  P r z e z  o k r e ś l e n i e  „ m i e j s c o w o ś ć ,  w  k t ó r e j  k a n d y d a t  o d b y ­

w a ł  ( p o b i e r a ł )  n a u k ę  r z e m i o s ł a "  r o z u m i e ć  n a l e ż y  r ó w n i e ż  m i e j s c o ­
w o ś ć ,  w  k t ó r e j  k a n d y d a t  w  t y m ż e  c z a s i e  z a m i e s z k i w a ł .  I s t n i e n i e  
s z k o ł y  d o k s z t a ł c a j ą c e j  w  j e d n e j  z  t y c h  m i e j s c o w o ś c i  o b o w i ą z y w a ł o  
t e r m i n a t o r a  d o  u c z ę s z c z a n i a  d o  s z k o ł y .

D o  §  5  r o z p o r z ą d z e n i a :

a )  P r z y  w y d a w a n i u  z a ś w i a d c z a ć  o  b r a k u  s z k o ł y ,  K u r a t o r i u m  
p o w i n n o  j e d n o c z e ś n i e  s t w i e r d z i ć ,  n a  p o d s t a w i e  p r z e d s t a w i o n e g o  

ś w i a d e c t w a  s z k o l n e g o . ,  c z y  j e s t  o n o  r z e c z y w i ś c i e  d o w o d e m  u k o ń ­
c z e n i a  c a ł k o w i t e g o  k u r s u  d a n e j  s z k o ł y  p o w s z e c h n e j ,  a  n i e  t y l k o  
u k o ń c z e n i a  o b o w i ą z k u  s z k o l n e g o .  D l a  I z b y ,  j a k o  i n s t y t u c j i ,  n i e -  
z n a j ą c e j  o r g a n i z a c j i  s z k o l n e j ,  s t w i e r d z e n i e  t e j  o k o l i c z n o ś c i  n a  p o d ­

s t a w i e  d a w n y c h  ś w i a d e c t w  b y ł o b y  n i e m o ż l i w e .

b )  Ś w i a d e c t w a  u k o ń c z e n i a  k r ó t k o t e r m i n o w y c h  k u r s ó w  d o ­
k s z t a ł c a j ą c y c h  b ę d ą  w y d a w a n e  t y m  u c z e s t n i k o m  k u r s ó w ,  k t ó r z y  
o s i ą g n ę l i  c o  n a j m n i e j  p o z i o m  p r z y g o t o w a n i a ,  o d p o w i a d a j ą c y  w y ­

m a g a n i o m  w  §  3  n i n i e j s z e j  i n s t r u k c j i .

Ś w i a d e c t w a  u k o ń c z e n i a  M i n i s t e r s t w o  p o l e c i  d r u k o w a ć  D r u k a r n i  

P a ń s t w o w e j  w  W a r s z a w i e .

5 .  Z a r z ą d z e n i e  z  d n i a  4  l u t e g o  1 9 3 0  r .  o  e g z a m i n a c h  d l a  e k s ­

t e r n ó w  p o z o s t a j e  w  m o c y .  O  i l e  k a n d y d a c i  d o  e g z a m i n ó w  b ę d ą  
s i ę  z g ł a s z a l i ,  K u r a t o r i u m  p o w o ł y w a ć  b ę d z i e  o d p o w i e d n i e  k o m i s j e .

Publiczne szkoły dokształcające zawodowe.
Z B I Ó R  U S T A W  I R O Z P O R Z Ą D Z E Ń .

O d  d ł u ż s z e g o  c z a s u  p a n u j ą  c o  d o  s z k ó ł  d o k s z t a ł c a j ą c y c h  z a w o ­

d o w y c h  s t o s u n k i  p r a w n i e  n i e u r e g u l o w a n e ,  p o n i e w a ż  u s t a w o d a w ­

s t w o  p o l s k i e  z m i e n i ł o  c z ę ś c i o w o  p o d s t a w y  p r a w n e  t y c h  s z k ó ł ,  n i e  
z n o s z ą c  j e d n a k  c a ł e g o  s z e r e g u  w y d a n y c h  w  t y m  w z g l ę d z i e  p r z e ­

p i s ó w  d z i e l n i c o w y c h .  W  t y c h  w a r u n k a c h  k w e s t i e  p r a w n e  s z k o l ­
n i c t w a  d o k s z t a ł c a j ą c e g o  z a w o d o w e g o  s t a ł y  s i ę  w  o s t a t n i c h  c z a ­

s a c h  p r z e d m i o t e m  c o r a z  c z ę s t s z y c h  i n t e r p e l a c y j  i  w n i o s k ó w  z e  

s t r o n y  p r z e d s t a w i c i e l i  p r z e m y s ł u ,  h a n d l u  i  r z e m i o s ł a .
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Z  t e j  p r z y c z y n y  s f e r y  s a m o r z ą d o w e , ,  j a k o  z a i n t e r e s o w a n e  
c z y n n i k i ,  d o m a g a ł y  s i ę  w y d a n i a  z b i o r u  u s t a w  i  r o z p o r z ą d z e ń ,  

k t ó r y b y  w  s p o s ó b  w y c z e r p u j ą c y  p r z e d s t a w i ł  c a ł o k s z t a ł t  o b e c n e g o  
s t a n u  p r a w n e g o  w  t e j  d z i e d z i n i e .  P o d r c ę z n i k  t a k i  p .  t .  „ P u b l i c z n e  

S z k o ł y  D o k s z t a ł c a j ą c e  Z a w o d o w e 11 w y s z e d ł  o b e c n i e  z  d r u k u  n a k ł a ­
d e m  B i u r a  S a m o r z ą d o w e g o  p r z y  K o m u n a l n y m  Z w i ą z k u  K r e d y t o ­

w y m  w  P o z n a n i u .  O p r ó c z  w y c i ą g ó w  z  u s t a w  i r o z p o r z ą d z e ń ,  o b o ­
w i ą z u j ą c y c h  w  s p r a w a c h  s z k o l n i c t w a  d o k s z t a ł c a j ą c e g o  z a w o d o ­

w e g o ,  p o d r ę c z n i k  t e n  o m a w i a  w  1 6 - t u  r o z d z i a ł a c h  s p r a w y ,  s t o j ą c e  

w  z w i ą z k u  z  t e r n  s z k o l n i c t w e m ,  a  m i a n o w i c i e :
C e l e  i  z a d a n i a  - s z k ó ł  d o k s z t a ł c a j ą c y c h  z a w o d o w y c h .  K t ó r z y  

p r z e d s i ę b i o r c y  m a j ą  o b o w i ą z e k  p o s y ł a n i a  s w y c h  p r a c o w n i k ó w  n a  
n a u k ę  d o  s z k o ł y  d o k s z t a ł c a j ą c e j  z a w o d o w e j .  J a k i e  k a t e g o r j e  p r a ­

c o w n i k ó w  p o d l e g a j ą  p r z e p i s o m  o  s z k o ł a c h  d o k s z t a ł c a j ą c y c h  z a w o ­
d o w y c h .  W  j a k i  s p o s ó b  p r z e d s i ę b i o r c y  w i n n i  w y w i ą z y w a ć  s i ę  z e  

s w y c h  z a d a ń  w o b e c  o b o w i ą z k u  s z k o l n e g o  p r a c o w n i k ó w .  P r z y m u s  
s z k o l n y  n a  p o d s t a w i e  s t a t u t u  m i e j s c o w e g o .  C z a s  t r w a n i a  o b o w i ą z k u  

s z k o l n e g o  d l a  p o s z c z e g ó l n y c h  k a t e g o r y j  p r a c o w n i k ó w  m ł o d o ­
c i a n y c h .  G d z i e  n a l e ż y  u c z ę s z c z a ć  n a  n a u k ę  d o  s z k o ł y  d o k s z t a ł ­

c a j ą c e j  z a w o d o w e j  —  w  m i e j s c u  z a m i e s z k a n i a ,  c z y  w  m i e j s c u  z a ­

t r u d n i e n i a .  J a k i e  z a k ł a d y  n a u k o w e  m a j ą  c h a r a k t e r  s z k ó ł  d o k s z t a ł ­
c a j ą c y c h  z a w o d o w y c h .  E g z a m i n y  -d la  e k s t e r n ó w  p r z y  s z k o ł a c h  

d o k s z t a ł c a j ą c y c h  z a w o d o w y c h .  S a n k c j e  k a r n e .  C z y  s a m o r z ą d y  
m a j ą  o b o w i ą z e k  z a k ł a d a n i a  i  u t r z y m y w a n i a  s z k ó ł  d o k s z t a ł c a j ą c y c h  

z a w o d o w y c h .  O p ł a t y  n a  - r z e c z  s z k ó ł .

P o d r ę c z n i k ,  p r z e z n a c z o n y  d l a  u ż y t k u  w ł a d z  s a m o r z ą d o w y c h  
i  z  i c h  i n i c j a t y w y  w y d a n y ,  n i e  j e s t  d o  n a b y c i a  n a  p ó ł k a c h  k s i ę g a r ­

s k i c h .  B i u r o  S a m o r z ą d o w e  p r z e s ł a ł o  g o  w s z y s t k i m  m a g i s t r a t o m  
n a  o b s z a r z e  w o j e w ó d z t w  p o z n a ń s k i e g o  i  p o m o r s k i e g o - .  N a b y ć  g o  
m o ż n a  w p r o s t  w  B i u r z e  S a m o r z ą d o w y m  w  P o z n a n i u ,  u l .  2 7  G r u d ­

n i a  8. p o  c e n i e  2 ,5 0  z ł .

Znaczenie lektury dla młodzieży.
W a ż n o ś ć  t e g o  z a g a d n i e n i a  r ó w n a  s i ę  w a ż n o ś c i  j e d n e g o  z  n a ­

c z e l n y c h  p o s t u l a t ó w  p e d a g o g i i .  W s z y s t k i e  i n n e  c z y n n i k i  w y c h o ­
w a w c z e  d a j ą  s i ę  b o w i e m  j a w n i e  i s z y b k o  s k o n t r o l o w a ć ,  ą l e  w p ł y w  
k s i ą ż k i  j e s t  c z ę s t o  s p r a w ą  t a j e m n i c z ą  i  t r u d n ą  d o  w y ś w i e t l e n i a .  
L e k t u r a  j - e s t  z a k u l i s o w ą  s t r o n ą  r o z o w j u  d u c h o w e g o  m ł o d z i e ż y ,  d z i e ­
d z i n ą  n a j b a r d z i e j  s a m o d z i e l n y c h  p r z e ż y ć .  P r o c e s  c z y t ą n i a  i j e g o  
o d d z i a ł y w a n i a  u c h y l a  s i ę  o d  w s z e l k i e j  i n g e r e n c j i .  N i g d y  n i e w i a ­
d o m o ,  j a k ą  s p r ę ż y n ę  w e w n ę t r z n ą  o b u d z i  z a w a r t a  w  k s i ą ż c e  h i s t o r j a ,  
j a k i e  w y w o ł a  w r a ż e n i a  i  w y o b r a ż e n i a ,  c z e m  n a t c h n i e  } w z b o g a c i ,  
a  c z e m  z n i e k s z t a ł c i  i  z u b o ż y .

R o d z i c e  n a - o g ó ł  n i e  l u b i ą  s i ę  n a d  t e r n  z a s t a n a w i a ć .  W g l ą d  i c h  
w  s t r a w ę  c z y t e l n i c z ą  m ł o d s z y c h  i s t a r s z y c h  d z i e c i  o g r a n i c z a  s i ę  
d o  c z u j n o ś c i ,  ż e b y  k s i ą ż k a  n i e  b y ł a  t r e ś c i  n i e m o r a l n e j  l u b  p r z e z n a ­
c z o n e j  d l a  d o r o s ł y c h .  A  w s z a k  s e l e k c j a  w y c h o w a w c z a  l e k t u r y  n i e  
r e d u k u j e  s i ę  d o  t y c h  d w ó c h  t y l k o  z a s t r z e ż e ń .  I s t n i e j e  m n ó s t w o
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k s i ą ż e k  „ d l a  m ł o d z i e ż y " ,  k t ó r y c h  n i e  n a l e ż y  d a w a ć  m ł o d z i e ż y  z e  
w z g l ę d u  n a  l e k c e w a ż ą c y  s t o s u n e k  a u t o r a  i  w y d a w c y  d o  p s y c h o ­
l o g i i  m ł o d o c i a n y c h  o d b i o r c ó w .  N i e d o j r z a ł y  i  p r z e j ś c i o w y  o k r e s  
d z i e c i ń s t w a  i m ł o d o ś c i  t r a k t u j e  s i ę  w  t y c h  k s i ą ż k a c h  p o p r o s t u . . .  
n i e d o j r z a l e  i w  p r z e k o n a n i u ,  ż e  n i e  n a l e ż y  w  n i c h  p r z e m a w i a ć  sp o - 
w a ż n i e  —  m ó w i  s i ę  b e z  ż a d n e j  p o w a g i .  A  p r z e c i e  d z i e c i ń s t w o  
i m ł o d o ś ć  t y l k o  d l a  n a s ,  s t a r s z y c h ,  s t a n o w i ą  e t a p  p r z e j ś c i o w y .  
M ł o d o ś ć  p o s i a d a  s w o j ą  w ł a s n ą  d o j r z a ł o ś ć  i  w ł a s n y  c i ę ż a r  o d p o ­
w i e d z i a l n o ś c i . .  P r z e ż y c i a  i  d o ś w i a d c z e n i a  t e g o  w i e k u  p o s i a d a j ą  d l a  
m ł o d y c h  a n a l o g i c z n ą  w a g ę  d o  n a s z y c h  d o r o s ł y c h  p r z e ż y ć  i  d o ­
ś w i a d c z e ń .  T r u d n o  b o w i e m  w y m a g a ć ,  a b y  k i l k u n a s t o l e t n i  c z ł o ­
w i e k  ż y ł  k a t e g o r i a m i  s w o j e j  p r z y s z ł e j  d o j r z a ł o ś c i  w  o c e n i e  ś w e j  
t e r a ź n i e j s z o ś c i .  K t o  t e g o  n i e  p o j m u j e ,  n i g d y  n i e  t r a f i  d o  r o z u m u  
m ł o d o ś c i .

U w a g i  t e  z m i e r z a j ą ,  r z e c z  p r o s t a  d o  z a o s t r z e n i a  k r y t y c y z m u  
w  w y b o r z e  l e k t u r y .  P r z y c z y n i a j ą  s i ę  d o  t e g o  i  c z a s y  o b e c n e ,  n a ­
t ę ż o n e  z w i ę k s z o n y m  z m y s ł e m  r z e c z y w i s t o ś c i ,  p e ł n e  o d k r y ć , - w y ­
n a l a z k ó w ,  a  w i ę c  i  n o w y c h  k r y t e r i ó w  w  s f e r z e  p o w s z e d n i o ś c i ,  
f a n t a z j i  i  b o h a t e r s t w a .  T o ,  c o  j e s z c z e  w c z o r a j  z d a w a ł o  s i ę  d l a  
w y o b r a ź n i  c u d e m ,  c z a r o d z i e j s t w e m  ł u b  o d l e g ł ą  e g z o t y k ą ,  d z i ś  j e s t  
f a k t e m  r e a l n y m ; ,  p r z y g w o ż d ż o n y m  p r z e z  w i e d & ę ,  s p r a w d z o n y m  
p r z e z  d o ś w i a d c z e n i e .  I d l a t e g o  w  o p i s i e  n a d z w y c z a j n o ś c i  ż y c i a ,  
z a  k t ó r a m i  g o n i  i  n a  k t ó r y c h  k s z t a ł t u j e  s w e  m a r z e n i a  m ł o d z i e ż ,  n i e  
n a l e ż y  p o m i j a ć  j u ż  o s i ą g n i ę t y c h  z d o b y c z y ,  i ż b y  m i n i m a l n e  b o d a j  
p o c z u c i e  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  w  o b c o w a n i u  z  t e m i  z j a w i s k a m i  n a ­
z b y t  o d e r w a n ą  l u b  z g o ł a  n i e d o r z e c z n ą  t r e ś c i ą  o p o w i a d a ń .

O s t a t n i e  p u b l i k a c j e  M .  A r c t a  p o t w i e r d z a j ą  s ł u s z n o ś ć  t y c h  u w a g .  
W y d a n a  p r z e z ,  t ę  f i r m ę  p o w i e ś ć  W i t o l d a  D e m b i c z a  p .  t .  „ G r o z a "  
j e s t  d o b r e m  b e l e t r y s t y c z m e m  o p r a c o w a n i e m  e m o c j o n a l n y c h  m o ­
m e n t ó w  z  ż y c i a  n a r o d u ,  p o d a n y c h  w  o s t r y m  k o n t u r z e  p r a w d y ,  b e z  
b a ł a m u t n e j , :  c u k i e r k o w e j  d y d a k t y k i ,  w  t e m  s ł u s z i n e m  p r z e k o n a n i u ,  
ż e  s t a ć  n a s  d z i s i a j  n a  o b i e k t y w n y ,  a  n a w e t  k r y t y c z n y  . s t o s u n e k  d o  
p r z e s z ł o ś c i ,  z a r ó w n o  w  o c e n i e  b ł ę d ó w ,  j a k  i  w z n i o s ł y c h  a k t ó w  
p o ś w i ę c e n i a .  R e l a c j a  p o w i e ś c i o w a  D e m b i c z a  ś w i a d i c z y  w ł a ś n i e  
o  p o w a ż n y m  s t o s u n k u  d o  d o r a s t a j ą c e j  m ł o d z i e ż y  i b a r d z i e j ,  s i ę  p r z y ­
c z y n i  d o  r o z s z e r z e n i a  j e j  w y o b r a ź n i  d z i e j o w e j ,  n i ż  n a c i ą g n i ę t e  
a p o t e o z y .

D a l e j  n o w e  w y d a n i e  „ P o d a ń  o  s t a r o ż y t n y c h  p ó ł b o g a c h  i  b o h a ­
t e r a c h  G r e k ó w  i  R z y m i a n " ,  w e d ł u g  O s k a r a  H e y ‘a ,  w  o p r a c o w a n i u  
J a n a  P o p ł a w s k i e g o ,  s ą  j a k b y  p i e r w s z ą  p o p u l a r n ą  i n t r o d u k c j ą  
w  ś w i a t  m i t u ,  n a  k t ó r y m  w s p a r t a  j e s t  p o e z j a  k l a s y c z n a .  L e k t u r a  
t e j  k s i ą ż k i  s n a d n i e  z a p r a w i a  s m a k  d o  ź r ó d e ł  h u m a n i z m u ,  d a j ą c  m o ­
ż n o ś ć  p o z n a n i a  b a ś n i o w o - ż y c i o w e j  g e n e z y  p ó ź n i e j s z e j  m i t o l o g i c z ­
n e j  s y m b o l i k i .

B a r w n ą  i p o d n i e c a j ą c ą  a n e g d o t ą  p ł y n i e  p o w i e ś ć  z  ż y c i a  L e g j i  
C u d z o z i e m s k i e j  w  A f r y c e  P .  C h .  W r c n ‘a ,  p .  Ł :  „ B e a u  G e s t e " .  
M o t y w e m  j e s t  b r a t e r s k i e  p o ś w i ę c e n i e ,  t ł e m .  —  t a j e m n i c z y  f o l k l o r  
o b y c z a j ó w ,  t e m a t e m  —  a w a n t u r n i c z y  c h a r a k t e r  p r z y g ó d ,  c i ą g ł a  
w a l k ą  z  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m .

P i ę K n a  k s i ą ż k a  D y a k o w s k i e g o  „ N a s z  l a s  i j e g o  m i e s z k a ń c y "  
n a z b y t  j e s t  z n a n a  i c e n i o n a ,  ż e b y  j ą  z a l e c a ć  p o c h l e b n ą  w z m i a n k ą .  
Ś w i e t n a  z n a j o m o ś ć  r o ś l i n n e j  i z w i e r z ę c e j  p r z y r o d y ,  p e ł n a  i n t u i c j i  
z d o l n o ś ć  o b s e r w a c j i ,  p r o s t o t a ,  j a s n o ś ć  i p l a s t y k a  n a r r a c j i  c z y n i ą  
z  t e g o  p r z y r o d o z n a w o z e g o  u t w o r u  n a j m i l s z ą  l e k t u r ę .

H O  —



Z  p r o d u k c j i  w y d a w n i c z e j  d l a  m ł o d s z y c h  n o t u j e m y  h i s t o r i e  M a r j i  
B u y n o  „ K a z i a  D u ż a " ,  f a n t a s t y c z n e  d z i e j e  „ P e r e ł  ' k s i ę ż n i c z k i  M a j i " ,  
M a r j i  B u y n o - A r c t o w e j  „ W y s p ę  m ę d r c ó w " ,  o p a r t ą  n a  d o b r z e  z m o n ­
t o w a n e j  w i z j i  n o w y c h  w y n a l a z k ó w  i d a l e k i c h  p e r s p e k t y w  t e c h n i k i ,  
w k r a c z a j ą c e j  w  k r a j  n i e z n a n y c h  c z a s ó w .  W r e s z c i e  K o n o p n i c k i e j  
p i ę k n e  r y m y  „ W  d o m u  i  ś w i e c i e " .

N a  z a k o ń c z e n i e  t y c h  u w a g  c h c i a ł o b y  s i ę  r a z  j e s z c z e  p o d k r e ś l i ć  t ę  
b e z s p o r n ą  p r a w d ę ,  ż e  o d  m a t e r j a ł u  l i t e r a c k i e g o ,  k t ó r y m  o d k a r m i a -  
m y  m ł o d z i e ż  n a s z ą ,  w  d u ż y m  s t o p n i u  z a l e ż y  p ó ź n i e j s z y ,  d o r o s ł y  
c z y t e l n i k ,  j e g o  e s t e t y c z n a  i s p o ł e c z n a  k u l t u r a .

S praw ozdanie  
z pos iedzenia  pe łnego  Zarządu  Głównego S. N. i P. D. S. Z.

W  d n i u  1 4  g r u d n i a .  1 9 3 0  r .  o d b y ł o  s i ę  w  P o z n a n i u ,  p o s i e d z e n i e  
p e ł n e g o  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o .  W  p o s i e d z e n i u  t e m  w z i ę l i  u d z i a ł  n a ­
s t ę p u j ą c y  k o l e d z y :  d y r .  N .  W e i m a n n  z  B y d g o s z c z y ,  I .  J a k u b o w s k i  
z  G n i e z n a ,  T .  W e i s s  z  L e s z n a ,  d y r .  W o j t a s z e w s l d  z  K a l i s z a ,  R y -  
m o r z  z  K r ó l  H u t y ,  M a j e r o w s k i  z  W e j h e r o w a ;  .z P o z n a n i a :  S t .  
S k o w r o n ,  F .  O b e r ,  B .  D o b r o g o w s k i ,  T .  G a c e k ,  r e d .  L .  K r a k o w s k i .  
H y p s z e r ,  J .  B o r u c k i  i W .  W a r m i ń s k i .

1. P o s i e d z e n i e  z a g a i ł  p r e z e s  k o i  S k o w r o n  z  P o z n a n i a ,  w i t a j ą c  
s e r d e c z n i e  p r z y b y ł y c h  c z ł o n k ó w  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o ,  p r z y c z e m  
s t w i e r d z i ł  o b o j ę t n o ś ć  m ł o d y c h  k o l e g ó w  w o b e c  n a s z e g o  S t o w a r z y ­
s z e n i a  i  p o d k r e ś l i ł  z n a c z e n i e  p r a c y  n a u k o w e j  w  p o s z c z e g ó l n y c h  
K o ł a c h .

2 .  S e k r e t a r z ,  k o l  G a c e k ,  p r z e d s t a w i ł  s z c z e g ó ł o w e  s p r a w o z d a ­
n i e  z  d z i a ł a l n o ś c i  W y d z i a ł u  W y k o n a w c z e g o  z a  c z a s  o d  o s t a t n i e g o  
W a l n e g o  Z g r o m a d z e n i a  S t o w a r z y s z e n i a  N .  i  P .  D .  S .  Z .  w  P o z n a ­
n iu ,  t .  j. o d '  d n i a  2 5  m a j a  1 9 3 0  r .

W  o k r e s i e  s p r a w o z d a w c z y m  s t a n  l i c z e b n y  S t o w a r z y s z e n i a  n i e  
u l e g ł  w i ę k s z y m  z m i a n o m  w  s t o s u n k u  d o  s t a n u ,  p o d a n e g o  w  o s t a t -  
n i e t n  s p r a w o z d a n i u . r o c z n ę m .  W y d z i a ł  W y k o n a w c z y  Z a r z ą d u  G ł ó w ­
n e g o  p r o w a d z i ł  p r o p a g a n d ę  o r g a n i z a c y j n ą  n a  r z e c z  S t o w a r z y s z e ­
n i a  o r a z  „ S z k o ł y  Z a w o d o w e j "  i  w y s ł a ł  o k o ł o  5 0  n r .  o k a z o w y c h  
m i e s i ę c z n i k a  d o  w s z y s t k i c h  s z k ó ł  d o k s z t a ł c a j ą c y c h  z a w o d o w y c h  
w  c a ł e j  P o l s c e  n i e  n a l e ż ą c y c h  d o  S t o w a r z y s z e n i a ,  z  w y n i k i e m  j e d ­
n a k  j a k  d o t y c h c z a s ,  m a ł o  d o d a t n i m i .  R o z w i ą z a n o  s p r a w ę  s p o s o b ó w  
o ż y w i e n i a  ż y c i a  w  K o ł a c h  i p o s t a n o w i o n o  p o d a ć  K o ł o m  w  r o k u  b i e ­
ż ą c y m  n a s t ę p u j ą c e  t e m a t y  d o  o p r a c o w a n i a : a )  M a t e r i a ł o z n a w s t w o  
j a k o  p o d s t a w a  w y s z k o l e n i a  r z e m i e ś l n i k a  w  k i e r u n k u  t e o r e t y c z n o -  
z a w o d o w y m .  b )  F i z y k a  p r z e m y s ł o w a  i  j e j  z n a c z e n i e  d i a  r z e m i o ­
s ł a .  W  s p r a w i e  p r o j e k t ó w  p r o g r a m ó w  m i n i s t e r i a l n y c h  d l a  p r z e d ­
m i o t ó w  o g ó l n o k s z t a ł c ą c y c h  p o p r o s z o n o  p o s z c z e g ó l n e  K o ł a , '  b y  z ł o ­
ż y ł y  w  W y d z i a l e  m e m o r i a ł ,  w y r a ż a j ą c y  o p i n i ę  o  c a ł o k s z i t a o i e  p r o ­
j e k t ó w  p r o g r a m ó w .

Z  z a k r e s u  s p r a w  z a s a d n i c z y c h ,  d o t y c z ą c y c h  w y n a g r a d z a n i a  
n a u c z y c i e l i  d o k s z t a ł c a j ą c y c h  s z k ó ł  z a w o d o w y c h ,  r o z p a t r y w a n o  
w n i o s e k  k o l .  K o z ł o w s k i e g o  z  W e j h e r o w a  w  s p r a w i e  w y n a g r o d z e n i a  
z a  g o d z i n y  k o n t r a k t o w e ,  u d z i e l a n e  p r z y  s z k o ł a c h  d o k s z t a ł c a j ą c y c h  
z a w o d o w y c h ,  w  z w i ą z k u  z  r o z p o r z ą d z e n i e m  M i n i s t e r s t w a  W .  R .  
i O .  P .  z  d n i a  1 3 . X I .  1 9 2 9  r .
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3 .  S k a r b n i k  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o ,  k o l .  B .  D o b r o g o w s k i ,  p o i n f o r ­
m o w a ł  z e b r a n y c h  c z ł o n k ó w  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  o  s t a n i e  f i n a n s o ­
w y m  S t o w a r z y s z e n i a .  W p ł y w y  i  w y d a t k i  w  p o s z c z e g ó l n y c h  p o ­
z y c j a c h  w  c i ą g u  u b i e g ł y c h  t r z e c h  k w a r t a ł ó w  p o z o s t a ł y  m n i e j  w i ę c e j  
w  g r a n i c a c h  p r e l i m i n o w a n y c h  s u m  n a  r .  b .

4 .  W  s p r a w i e  m i e s i ę c z n i k a  „ S z k o ł a  Z a w o d o w a "  p r z e m a w i a ł  
r e d a k t o r  k o l .  K r ą k o w ś k i .  J a k k o l w i e k  w s p ó ł p r a c a  n a u c z y c i e l s t w a  
z  m i e s i ę c z n i k i e m  p o z o s t a w i a  n i e j e d n o  d o  ż y c z e n i a ,  r o z w i j a  s i ę  o n  
s t a ł e  i  z y s k u j e  c o r a z  t o  w i ę c e j  p r e n u m e r a t o r ó w  i  c z y t e l n i k ó w  i  t o  
z e  w s z y s t k i c h  z a k ą t k ó w  k r a j u .

5 .  W y s ł u c h a n o  s p r a w o z d a ń  z  p r a c y  o r g a n i z a c y j n e j  w  O k r ę ­
g a c h .  N a o g ó ł  p r a c a  w  O k r ę g a c h  i d z i e  n o r m a l n i e .  W  d y s k u s j i  n a d  
s p r a w o z d a n i a m i  z w r ó c o n o  s z c z e g ó l n ą  u w a g ę  n a  p r a c ę  O k r ę g u  P o ­
m o r s k i e g o  i  Ś l ą s k i e g o ,  z  c z e m  r o z w a ż a n o  n o w e  r o z g r a n i c z e n i e  
O k r ę g u  P o z n a ń s k i e g o  i  P o m o r s k i e g o  z  s i e d z i b ą  Z a r z ą d u  O k r ę g o ­
w e g o  w  B y d g o s z c z y .

6. R o z w a ż a n o  s p r a w ę  z m i a n y  s t a t u t u  S t o w a r z y s z e n i a  N .  i P .  
D .  S .  Z .  w  z w i ą z k u  z  p r o j e k t o w a m e m  w p r o w a d z e n i e m  d o  s t a t u t u  
k o n i e c z n y c h  z m i a n  i  u z u p e ł n i e ń  d o t y c z ą c y c h  p r a w  „ P r z y j a c i ó ł "  
d o k s z t a ł c a j ą c y c h  s z k ó ł  z a w o d o w y c h .

7 .  R o z p a t r y w a n o  s p r a w ę  w i z y t a c y j  d o k s z t a ł c a j ą c y c h  s z k ó ł  
z a w o d o w y c h  p r z e z  p o w i a t o w y c h  i n s p e k t o r ó w  s z k o l n y c h .  Z a r z ą d  
G ł ó w n y  w y r a ż a  o p i u j ę ,  ż e  w  w i ę k s z y c h  i  ś r e d n i c h  m i a s t a c h  n a l e ż y  
m i a n o w a ć  s t a ł y c h  k i e r o w n i k ó w  d o k s z t a ł c a j ą c y c h  s z k ó ł  z a w o d o ­
w y c h  z  p r a w a m i  w i z y t a c y j  m n i e j s z y c h  s z k ó ł .

8. P o s z c z e g ó l n e  K o ł a  i  Z a r z ą d y  O k r ę g o w e  p r o s z ą  o  p r o g r a m y  
n a u c z a n i a  z a w o d u  f r y z j e r s k i e g o ,  r z e ź n i o k i e g o ,  p i e k a r s k i e g o ,  d l a  
d r u k a r z y ,  m a l a r z y ,  l i t o g r a f ó w  i f o t o g r a f ó w .  P o l e c o n o  W y d z i a ł o ­
w i  W y k o n a w c z e m u  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  z a j ą ć  s i ę  s p r a w ą  p o w y ż ­
s z y c h  p r o g r a m ó w  i p o d a w a ć  w  m i e s i ę c z n i k u  „ S z k o ł a  Z a w o d o w a " .

9 .  Z a r z ą d  G ł ó w n y  g o d z i  s i ę  n a  p r z e d s t a w i o n y  p l a n  p r a c y  d l a  
K ó ł  w  r o k u  b i e ż ą c y m  i  u p o w a ż n i a  W y d z i a ł  W y k o n a w c z y  d o  s z c z e ­
g ó ł o w e g o  o p r a c o w a n i a  3  t e m a t ó w  z  d z i e d z i n y  n a u k i  o  z a w o d z i e  
o r a z  d o  w y s ł a n i a  o k ó l n i k a  w  t e j  s p r a w i e  d o  w s z y s t k i c h  K ó ł .

1 0 .  P o l e c o n o  W y d z i a ł o w i  W y k o n a w c z e m u  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  
i n t e r w e n i o w a ć  w  M i n i s t e r s t w i e  W .  R .  i  O .  P .  w  s p r a w i e  w y n a ­
g r a d z a n i a  n a u c z y c i e l i  p r z y  d o k s z t a ł c a j ą c y c h  s z k o ł a c h  z a w o d o w y c h  
u b o c z n i e  p r a c u j ą c y c h  z a  g o d z i n y  k o n t r a k t o w e .

1 1 . P o r u s z o n o  s p r a w ę  k o r z y s t a n i a  u c z n i ó w  d o k s z t a ł c a j ą c y c h  
s z k ó ł  z a w o d o w y c h  z  u l g  t a r y f o w y c h  n a  k o l e j a c h  w  o k r e s i e  ś w i ą t  
i  w  c z a s i e  w y c i e c z e k  s z k o l n y c h .  W  k w e s t i i  t e j  p o l e c o n o  W y d z i a ­
ł o w i  W y k o n a w c z e m u  p o c z y n i e n i e  k r o k ó w  u  w ł a d z  s z k o l n y c h .

P o  p i ę c i o g o d z i n n y c h  w y c z e r p u j ą c y c h  o b r a d a c h  p r e z e s  k o l .  S k o ­
w r o n  z a m k n ą ł  z e b r a n i e ,  d z i ę k u j ą c  c z ł o n k o m  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  z a  
p r z y b y c i e  i  ż y w e  z a i n t e r e s o w a n i e  s i ę  r o z w o j e m  s z k o l n i c t w a  d o ­
k s z t a ł c a j ą c e g o .

W y d z i a ł  W y k o n a w c z y :
(— )  S k o w r o n ,  p r e z e s .  (— ) G a c e k ,  s e k r e t a r z .

Wiadomości bieżące.

S Ł O W I A Ń S K I  I N S T Y T U T  P E D A G O G I C Z N Y .  S e k r e t a r i a t  g e ­
n e r a l n y  F e d e r a c j i  N a u c z y c i e l i  N a r o d ó w  S ł o w i a ń s k i c h  z  s i e d z i b ą  
w  W a r s z a w i e ,  p o w z i ą ł  p r o j e k t  z o r g a n i z o w a n i a  S ł o w i a ń s k i e g o  I n ­
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s t y t u t u  P e d a g o g i c z n e g o ,  m a j ą c  n a  c e l u  z b l i ż e n i e  k u l t u r a l n e  i j a k  
n a j ś c i ś l e j s z e  p o z n a n i a  s i ę  w z a j e m n e  n a r o d ó w  s ł o w i a ń s k i c h ,

J a k o  w s t ę p n e  s t a d i u m  p r a c y  I n s t y t u t u ,  F e d e r a c j a  z a m i e r z a  
z o r g a n i z o w a ć  j u ż  w  r o k u  b i e ż ą c y m  m i ę d z y s ł o w i a ń s k i e  w a k a c y j n e  
k u r s y  p e d a g o g i c z n e ,  w  k t ó r y c h  w e z m ą  u d z i a ł  p r z e d s t a w i c i e l e  ś w i a ­
t a  n a u c z y c i e l s k i e g o  P o l s k i ,  J u g o s ł a w i i ,  B u ł g a r j i  i  C z e c h o s ł o w a c j i .  
P i e r w s z e  k u r s y  m a j ą  s i ę  o d b y ć  w  P o l s c e .

W  o s t a t n i c h  t y g o d n i a c h  r o z e s ł a n o  d o  n a j w y b i t n i e j s z y c h  p r z e d ­
s t a w i c i e l i  n a r o d ó w  s ł o w i a ń s k i c h  l i s t y  z  p r o ś b ą  o  w y p o w i e d z e n i e  
s w e j  o p i n j i  c o  d o  u t w o r z e n i a  S ł o w i a ń s k i e g o  I n s t y t u t u  P e d a g o g i c z ­
n e g o  o r a z  j e g o  e w e n t u a l n e j  o r g a n i z a c j i .

K U R S Y  N A U C Z Y C I E L S K I E  P R Z Y  S Z K O Ł A C H  D O K S Z T A Ł ­
C A J Ą C Y C H  Z A W O D O W Y C H .  S t a r a n i e m  K u r a t o r i u m  O k r ę g u  
S z k o l n e g o  P o z n a ń s k i e g o  z o r g a n i z o w a n o  w  s t y c z n i u  i  l u t y m  b .  r .  
p r z y  s z k o ł a c h  d o k s z t a ł c a j ą c y c h  z a w o d o w y c h  w  B y d g o s z c z y  i P o ­
z n a n i u  k u r s y ,  p r z e z n a c z o n e  d l a  n a u c z y c i e l s t w a  d a n y c h  m i e j s c o ­
w o ś c i  i n a j b l i ż s z e j  o k o l i c y .  K u r s y  o b e j m u j ą :

1 )  K u r s  m e t o d y k i  n a u c z a n i a  w  s z k o l e  d o k s z t a ł c a j ą c e j  z a w o ­
d o w e j .  K u r s  m a  n a  c e l u  z a z n a j o m i e n i e  n a u c z y c i e l s t w a  z  p o d s t a ­
w a m i  m e t o d y k i  n a u c z a n i a  w  s z k o l e  d o k s z t a ł c a j ą c e j  z a w o d o w e j  
w  o d r ó ż n i e n i u  d o  s z k ó ł  o g ó l n o k s z t a ł c ą c y c h .  P r e l e g e n t  k u r s u  —  
p .  D y b c z y ń s k i ,  n a c z e l n i k  W y d z i a ł u  S z k ó ł  Z a w o d o w y c h  w  K u r a ­
t o r  j u m  O .  S .  P .

2 )  K u r s  m e t o d y k i  n a u c z a n i a  r a c h u n k ó w  w  s z k o ł a c h  d o k s z t a ł ­
c a j ą c y c h  z a w o d o w y c h  w  d o s t o s o w a n i u  d o  p r o j e k t ó w  m i n i s t e r i a l ­
n y c h .  P r e l e g e n t  k u r s u  —  p .  i n ż .  K .  d e  M e z e r ,  w i z y t a t o r  s z k ó ł  
z a w o d o w y c h  w  K u r a t o r i u m  O .  S .  P .

3 )  K u r s  n a u c z a n i a  o b y w a t e l s t w a .  P r e l e g e n t  k u r s u  —  p .  d r .  
C h a ł a s i ń s k i ,  a s y s t e n t  p r z y  U n i w e r s y t e c i e  P o z n a ń s k i m .

P o z a  w y k ł a d a m i  o d b y w a j ą  s i ę  p o d c z a s  w s z y s t k i c h  k u r s ó w  
l e k c j e  p r a k t y c z n e  c e l e m  z a z n a j o m i e n i a  u c z e s t n i k ó w  z  s p o s o b e m  
n a u c z a n i a  w  s z k o ł a c h  d o k s z t a ł c a j ą c y c h  z a w o d o w y c h ,

D Z I E N N I K  U R Z Ę D O W Y  M I N I S T E R S T W A  W .  R .  i  O .  P .  N a j ­
n o w s z y  D z i e n n i k  U r z ę d o w y  M i n i s t e r s t w a  W ,  R .  i  O .  P .  z  d n i a
2 9  g r u d n i a  1 9 3 0  r„ , n r .  1 2  ( 2 3 2 ) ,  z a w i e r a  k i l k a  w a ż n y c h  r o z p o r z ą ­
d z e ń ,  o d n o s z ą c y c h  s i ę  r ó w n i e ż  d o  s z k o l n i c t w a  z a w o d o w e g o .  N a j -  
w a ż n i e j s z e m ,  t o  r o z p o r z ą d z e n i e  M i n i s t r a  W .  R .  i  O .  P .  z  d n i a
2 8  l i s t o p a d a  1 9 3 0  r .  w  s p r a w i e  w y k o n a n i a  r o z p o r z ą d z e n i a  P r e z y ­
d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  z  d n i a  7  m a r c a  1 9 2 8  r .  o  k w a l i f i k a c j a c h  z a ­
w o d o w y c h  d o  n a u c z a n i a  w  s z k o ł a c h  z a w o d o w y c h .  N a d t o  w  D z i e n ­
n i k u  U r z ę d o w y m  z n a j d u j e m y  z a r z ą d z e n i e  M i n i s t r a  W .  R .  i O .  P .  
z  d n i a  4  g r u d n i a  1 9 3 0  r .  w  s p r a w i e  r e g u l a m i n u  i n t e r n a t ó w  p r z y  p a ń ­
s t w o w y c h  s z k o ł a c h  z a w o d o w y c h .  —  W r e s z c i e  o k ó l n i k  M i n i s t r a  
W .  R .  i O .  P .  d o  K u r a t o r i ó w  O k r ę g ó w  S z k o l n y c h  o r a z  w s z y s t k i c h  
z a k ł a d ó w  s z k o l n y c h  w  s p r a w i e  d o c h o d z e ń  s t a t y s t y c z n y c h  z a  r o k  
s z k o l n y  1 9 3 0 /3 1 .

Ile je st  polskich szkól zagranicą .
W e d ł u g  u r z ę d o w y c h  d a n y c h ,  d o t y c z ą c y c h  r o k u  1 9 2 6 ,  b y ł o  p o z a  

g r a n i c a m i  k r a j u  1 .6 4 8  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h  z  p o l s k i m  j ę z y k i e m  w y ­
k ł a d o w y m  o  4 . 2 3 2  n a u c z y c i e l a c h  i  3 0 7 . 4 8 2  u c z n i a c h  o r a z  2 3  s z k ó ł  
ś r e d n i c h  o  p r z e s z ł o  5 .0 0 0  u c z n i a c h .  Z  t e g o  n a  s ą s i a d u j ą c e  z  n a m i  
k r a j e  p r z y p a d a :
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W  C z e c h o s ł o w a c j i  1 0 6  s z k ó ł  p u b l i c z n y c h  i 66 p r y w a t n y c h ,  
w  k t ó r y c h  u c z y  s i ę  1 4 .2 1 8  d z i e c i ,  n a u c z a  z a ś  4 4 9  n a u c z y c i e l i .

W  N i e m c z e c h  l i c z b a  d z i e c i  p o l s k i c h  w  w i e k u  s z k o l n y m  w y n o s i  
1 1 5 .9 7 8 ,  z  c z e g o  4 4  p r o c .  u c z y  S ię  w  s z k o ł a c h  z  j ę z y k i e m  w y k ł a d o ­
w y m  p o l s k i m ,  2 .7 1  p r o c .  u c z y  s i ę  j ę z y k a  p o l s k i e g o  n a  p r y w a t n y c h  
k u r s a c h ,  r e s z t a  j e s t  p o z b a w i o n a  m o ż n o ś c i  p o b i e r a n i a  n a u k i  w  j ę z y k u  
o j c z y s t y m .

N a  L i t w i e  n a  4 . 1 1 4  d z i e c i  p o l s k i c h  u c z ę s z c z a  d o  s z k ó ł  p o l s k i c h  
z a l e d w i e  5 0 0 0 .  N a u c z y c i e l i  P o l a k ó w  b y ł o  8 9 ,  o b e c n i e  z a t w i e r d z o n o  
t y l k o  2  s z k o ł y  p o l s k i e .

N a  Ł o t w i e  u c z y  s i ę  p o  p o l s k u  6 . 0 9 4  d z i e c i .  S z k ó ł  p o w s z e c h n y c h  
j e s t  3 1  z  2 1 1  n a u c z y c i e l a m i ,  3  g i m n a z j a  i  1 s z k o ł a  z a w o d o w a .

W  R o s j i  S o w i e c k i e j  m i l j o n o w a  r z e s z a  P o l a k ó w  n ie -  p o s i a d a  
w o g ó l e  p r a w d z i w i e  p o l s k i e g o  s z k o l n i c t w a .

W  R u m u n j i  i s t n i e j e  1 g i m n a z j u m ,  1 s z k o ł a  p r z e m y s ł o w a  d o ­
k s z t a ł c a j ą c a ,  1 0  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h  i  3  k u r s y  j ę z y k a  p o l s k i e g o .

Kalkulacja Rzemieś ln icza —  St. Skowron.
U k a z a ł o  s i ę  n a  p ó ł k a c h  k s i ę g a r s k i c h  d r u g i e  w y d a n i e  „ K a l k u l a c j i  

R z e m i e ś l n i c z e j " ,  k t ó r e  j e s t  u z u p e ł n i o n e  o b l i c z e n i a m i  n a j b a r d z i e j  i n t e -  
r e s u j ą c e m i  o g ó ł  r z e m i e ś l n i c z y .

P o ż y t e c z n y ,  p r z y s t ę p n y  i  e s t e t y c z n i e  o p r a w i o n y  t e n  p o d r ę c z n i k  
p o w i t a ć  n a l e ż y  z  r a d o ś c i ą ,  a  z w ł a s z c z a  w  o b e c n y c h  c z a s a c h ,  k i e d y  
t o  o g ó l n o - ś w i a t o w y  k r y z y s  g o s p o d a r c z y  c z ę s t o  p o w o d u j e  r u i n ę  
s z e r e g u  p r z e d s i ę b i o r s t w  r z e m i e ś l n i c z y c h ,  n i e  m o g ą c y c h  w s p ó ł z a ­
w o d n i c z y ć  z  s i l n i e j s z ą  k o n k u r e n c j a .

K s i ą ż k a  t a  p r z e z  w s z e c h s t r o n n e  i  j a s n e  u j ę c i e  k w e s t i i  s t a n i e  s i ę  
n a p e w n o  z  j e d n e j  s t r o n y  w y k ł a d n i k i e m  u z y s k a n i a  z a  p r a c ę  o d p o ­
w i e d n i e g o  w y n a g r o d z e n i a ,  a  z  d r u g i e j  z a ś  s t r o n y  p r z y c z y n i ć  s i ę  m o ­
ż e  d o  u z d r o w i e n i a  i p o p r a w y  z a g r o ż o n e g o  u p a d k i e m  b y t u  w a r s z t a t u  
p r a c y .

W i n n a  o n a  s i ę  z n a l e ź ć  w  r ę k a c h  t y c h ,  k t ó r z y  k ł a d ą  p o d w a l i n y  
p o d  g m a c h  r z e m i o s ł a  p o l s k i e g o ,  t .  i .  n a u c z y c i e l s t w a  u c z ą c e g o  m ł o ­
d z i e ż  r z e m i e ś l n i c z ą ,  w  r ę k a c h  s z e r o k i c h  s f e r  r z e m i e ś l n i c z y c h  o r a z  
w  r ę k a c h  k s z t a ł c ą c e j  s i ę  w  s z k o ł a c h  z a w o d o w y c h  m ł o d z i e ż y .

P o d r ę c z n i k  t e n  m o ż n a  n a b y ć  w  K s i ę g a r n i  S z k o l n e j  —  P o z n a ń ,  
Ś w .  M a r c i n  1 z a  c e n ę  z ł .  4 ,0 0 .

Skrzynka do  listów.

Z  k ó ł  c z y t e l n i k ó w  „ S z k o ł y  Z a w o d o w e j "  o t r z y m a l i ś m y  p i s m o  
n a s t ę p u j ą c e j  t r e ś c i :

„ O d n o ś n i e  d o  k o m u n i k a t u  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  S t o w a r z y s z e n i a  
N .  i  P .  D .  S .  Z . ,  z a m i e s z c z o n y m  w  n r .  5 ,  r o c z n i k a  V ,  m i ą ł b y m  d o  
z a u w a ż e n i a ,  ż e  p r z y d a ł b y  s i ę  k u r s  w a k a c y j n y  d l a  n a u c z y c i e l i  
z  n a u k i  o  z a w o d z i e ,  a l e  n i e  t e o r e t y c z n y ,  l e c z  w y b i t n i e  p r a k t y c z n y .  
N a j l e p s z ą  m e t o d ą  p r a c y  b y ł o b y  z w i e d z a n i e  w a r s z t a t ó w  i  z a k ł a d ó w  
p r z e m y s ł o w y c h .  T e o r e t y c z n e  w i a d o m o ś c i  p o w i n n i b y  k a n d y d a c i  
z d o b y ć  p r z e z  s t u d i o w a n i e  o d p o w i e d n i e j  l i t e r a t u r y  w  d o m u " .

Z a m i e s z c z a j ą c  p o w y ż s z ą  p r o ś b ę ,  p r z y z n a j e m y ,  ż e  p r o p o n o w a ­
n y  k u r s  p r z y c z y n i ł b y  s i ę  . n i e z a w o d n i e  d o  r a c j o n a l n e g o  n a u c z a n i a  
o  z a w o d z i e ,  a  s z c z e g ó l n i e  p o  m i a s t a c h  m n i e j s z y c h ,  g d z i e  t r u d n o  
z n a l e ź ć  s i ł y  z a w o d o w e .  R e d .
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STANISŁAW SKOWRON |
= Nauczyciel Publicznej Szkoły Dokształcającej =5 

Zawodowej w Poznaniu.

I  K A I K O L D U D  R Z E H I E Ś L D K Z A I
B m rT T T rrrT T T T T T I

|  podręcznik  do  użytku w szkołach dokszta łcających g 
|  zawodowych,  szkołach rzemieś ln iczo-przemysło-  |  
I  wych i ku rsach  zawód,  dla czeladników i mistrzów. §

§j Rok 1931 Cena 4.— zł j§

s  Nakładem KSIĘGARNI SZKOLNEJ \
=  w łaściciel KONRAD JESZKE,  Poznań ,  Św. Marcin 1 i  

          .

SŁOWNIKI M. ARCTA
SŁOWNIK ORTOGRAFICZNY 60000 wyrazów z podziałem 

na zgłoski, z podaniem końcówek odmian gramaty­
cznych i zasad pisowni. Wydanie czwarte, 356 stronic. 
Brosz, zł 10.-; w opr. miękkiej zł 12.-; w opr. ozd. zł 13.- 

SŁOWNIK FRAZEOLOGICZNY — poradnik dla piszących 
listy i referaty. Wydanie trzecie, poprawione i uzu­
pełnione. Brosz, zł 8.— ; w oprawie miękkiej zł 10.— ; 
w ozdobnej opr. zł 11.—

SŁOWNIK WYRAZÓW OBCYCH — 31000 wyrazów, wyra­
żeń i przysłów cudzoziemskich. Wydanie IX, popra­
wione i uzupełnione. Brosz, zł 12.— ; w oprawie 
miękkiej zł 14.— ; w opr. ozd. zł 15.— 

ILUSTROWANY SŁOWNIK JĘZYKA POLSKIEGO -  75000 
wyrazów, 12000 stronic, 4 300 rysunków. Wydanie 111 
poprawione i uzupełnione 3000-ami wyrazów. Cena 
w opr. płóc. w 2 tomach zł 72.— ; w opr. w półskórek 
w 1 tomie zł 80.— ; w opr. w półskórek w 2 tom. zł 85.—
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|POMOC SZKOLNA!
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!; SPÓŁKA Z OGR. ODPOW.

li WYTWÓRNIA I SKŁADNICA i
i| URZĄDZEŃ SZKOLNYCH |

I LR BO RATO RYJ MYCH \
j !  CENTRALA: ODDZIAŁ: !
I  WRRSZRW R POZNAŃ |
|  KRAK. PRZEDMIEŚCIE 38 STARY RYNEK 50 \
*,* TEL. 50-49
! * PO S IA D A  S T A L E  NA S K Ł A D Z IE :

EPIDJASKOPY. LATARNIE PRO JEKCYJNE, PRZEZROCZA, SZKŁO j 
|  LABORATORYJNE, SZKŁO PYREX’A, GABLOTY TOWAROZNAWCZE, « 
j! TABLICE TECHNOLOGICZNE 1 INNE. MODELE 1 PRZEKROJE MASZYN ! 
j !  KATALOGI WYSYŁAMY NA ŻĄDANIE !
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RUDOLF TAUBENSZLAG
Dr. fil. i p raw .

SAMORZĄD UCZNIOWSKI
w świetle opinij różnorodnych grup 

młodzieży szkolnej 
przy uwzględnieniu różnic wieku, płci 
i narodowość1, względnie wyznania 

1931.

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y :

Dom Książki Polskiej Sp. Akc.
W arszaw a, P lac T rzech K rzyży 8.


